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zniï Berlińska Zukunft temi słowy określa dzisiejszą 
>aźt ,jCją polityczną: „Najzupełniejsza panuje cisza, spo- 
®i 'i u« "wiosła a ostatnie ich uderzenia giną w obszernych 
do4 ¡ab na martwej płaszczyźnie. Tu i owdzie zabrzmi 
tal.® | cze słówko o belgijsko-francuskim aliansie, o pru-ko- 

18 gackiem zbliżeniu, o włosko-hiszpańskich zachcian- 
/a’ f (h inwazyjnych, ale większego interesu nie zdolne są 

,et organy inspirowane wywołać.. Emska Najada 
ifgoce najpospolitszym stylem konwersacyjnym, jćj 

-92 jstra w riombières trzyma paluszek na ustach a po- 
-65 «skie strumyki leśne całkićm przestały mruczeć. Na- 

jiast kreuznachskie i karlsbadzkie Nimfy podnoszą 
_52 ,,f i udają, jakoby dużo miały do opowiadania, skoro 
GO, jo" do Kreuznach p. Erere Orban, do Karlsbadu p. 
l58jiiher przybędą..“ Wśród takiej ciszy mniema Z u- 

ioft, że należy sięgnąć aż na krańce Zachodu, by ja- 
drobny ruch odkryć w — Portugalii. W istocie 

isdiie się wzmagać w tym kraiku niezadowolnienie z 
™ ’ -1'- -;3C0 szerzćj pod rubryką

rozpisujemy. Tu zaś zwrócimy uwagę
........... dwa, nieco ważniejsze zdaniem naszém
fermentacyi portugalskiéj, objawy. Pierwszym jest 

Benie się Prus i Austryi, o ktôrém od niejakiego 
U (su coraz więcej szczegółów donoszą dzienniki; dru- 

in je-t kwestya, już dawniéj poruszana a dziś świeżo 
¡pojawiająca, jak o tém świadczy list z Wiednia po- 
¡¡ej zamieszczony, kwestya połączenia Galicyi z Wę- 

~ itmi. Jest to sprawa tak wielkiéj doniosłości polity- 
że jéj poświęcimy obszerniejsze na inném miej- 

:a uwagi. — Co do zbliżenia się Prus i Austryi. roz- 
iaite chodzą o tém wersye. Indép belge mniema, 
rząd rakuski nie jest przeciwnym jedności niemiec- 

ûfe a nawet gotów byłby ściślejszemi węzły połączyć 
3 mje prowincye niemieckie ze wspólną ojczyzną, 
- yle w zamian Prusy szczerze i skutecznie poparły 

zamiary na Wschodzie Inne dzienniki utrzy- 
iują, ze centralistom wiedeńskim dla tego głównie 

wiele zależy na zbliżeniu się à tout prix do 
tus, by wzmocniony w ten sposób austryacki żywioł 
iemiecki, mógł stawić zaporę rozmaganiu się Madziarów 
opozycyi szczepów słowiańskich. Ile w tych d myślach 
awdy, trudna przesądzać; zdaje się_ przecież, że pogłoski 

2Oldeme całkićm są bezzasadne. boiKoeln. Z t g sławi od 
jilku tygodni mądrość pana Beusta i organy ministeryalne 

^lińskie z widoczną uprzejmością przemawiają o Austryi 
jéj kanclerzu. Wreszcie dodamy, że w Wiedniu zarę- 
zano, iż w .Gastein, dokąd baron Beust udał się na kura- 

, bawi także poufny wysłannik hr. Bismarcka, celem 
rozkładania w zaciszu alpejskiém podstaw porozumienia obu 
.trOyielkich mocarstw.

Nad Dunajem przyszło do starcia pomiędzy wojskiem 
Tanki omckiém a bandą Bułgarów, o której przed kilku dniami 

doniosły telegramy. Wypadkowi temu ogólnie nie przy-
\ większego znaczenia. Turcya dość jest silną i przy- 

LO^fowaną, by takie oddzielne wybryki, wywołane agitacyą 
13993Î wkiewską, stłumić w samym zarodku.

Na brzegach jeziora zurychskiego w Rapperswyl 
odsłonięty będzie dnia 16 sierpnia pomnik polski, na 
którą to uroczystość hr. Władysław
odezwie zaprasza wszystkich „ceniących 
ległość ludów.“
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Czesi i Pulacy.
przeróżnych okoliczności nastręcza znów 
przedewszystkiem Polakom Galicyi spo­

sobność inieyatywy w jednej z najważniejszych
spraw obecnych, a dojrzałe i umiejętne korzysta­
nie z położenia rzeczy, może za sobą pociągnąć 
nieobliczone i ogromnej wagi następstwa. Dla 
uprzytomnienia czytelnikom naszym przebiegu spra­
wy, którą w ten sposób podnosimy, uważamy za 
rzecz konieczną, sięgnąć w kilkunastomiesięczną 
przeszłość. Rok 1867 rozpoczął się, jak wiado­
mo, w całej Słowiańszczyznie austryackiej a mia­
nowicie w Czechach i w Galicyi, pod najlepszemi 
wróżbami dla programu federalistycznego i wśród 
najlepszej zgody między Polakami a Czechami. 
Program ten jedynie według nas zbawienny dla 
przyszłości Austryi i składających jej ludów, bę­
dący jedynym skutecznym ich puklerzem przeciw 
dwom zalewom, grożącym ze strony Rosyi i ze strony 
Prus, — nie wytrzymał na nieszczęście próby a pa­
miętna uchwała sejmu galicyjskiego z dnia 2 mar­
ca 1867 r. wyrzekając się wszelkich pretensyi 
wielkiej i dającej inieyatywę polityki, ścieśniła ró­
wnocześnie widnokrąg polityki galicyjskiej na szczu­
pły obszar dobra i powodzenia prowineyalnego. 
O ile sobie przypominamy, nie było naówczas ani 
jednego organu prasowego polskiego, któryby był 
podzielił stanowisko większości sejmu galicyjskiego, 
jakkolwiek później nie zbywało jój na obrońcach 
ze względów utylitarnych. Czy obrońcy ci mieli 
słuszność, czy Galicya poświęciwszy program fede- 
ralistyczny, zyskała choćby fylko autonomią pro- 
wincyalną i czy zdobyła sobie na centralistach wie­
deńskich zakres samodzielności narodowej stawia­
jącej po za doniosłość szkodliwości wszelkich prób 
reakcyjnych, -— na wszystkie te pytania odpowie 
sobie Galicya najlepiej sama, zwłaszcza po osta­
tnich środkach surowości zarządzonych, jak nam 
donoszą ze Lwowa, przeciw tamtejszej prasie pol­
skiej. Co się tyczy z drugiej strony Czech, wia­
dome aż nazbyt dobrze następstwa zachowania się

względem nich gabinetu wiedeńskiego i postawy 
sejmu galicyjskiego. Następstwa te były smutne 
1 pożałowania godne równie dla Czech, jak dla 
Polski, jak i dla Austryi, a czy są do uleczenia 
t naprawienia, bardzo według nas rzeczą wątpli­
wą. Gdyby Czesi trwając przy federalistycznym 
programie a przy sztandarze własnej opozycyi, byli 
wyrzucili Polakom w żywe oczy zmienność, brak 
wiary i wytrwałości, gdyby im choć w sposób naj­
mniej nawet względny byli przedstawili błędność, 
bezpodstawność i bezużyteczność ich polityki, by­
liby ich Polacy zrozumieli, gniew ich uszanowali 
a pomost do wspólnego porozumienia byłby się 
prędzój czy później sam przez się znalazł. Na 
nieszczęście jednakże poszli Czesi inną drogą, dro­
gą, której obranie będąc ciężkim grzechem 
przeciw duchowi słowiańskiemu, istnemu sy­
nonimowi gminowładztwa i samorządnej swobody, 
zmniejsza nieskończenie wagę poprzedniego grzechu 
czy winy Galicyi. Nagłe przerzucenie się Czechów 
do obozu moskiewskiego, zbiorowa wyprawa ich 
reprezentantów na etnograficzną wyprawę do Mo­
skwy; głośne objawy sympatyi ich moskiewskich, 
połączone z entuzyazmami dla caryzmu a z szy­
derstwem dla męczeństwa polskiego, otóż owa błę­
dna droga, która będąc, jak przypuszczamy, tylko 
sztuką taktyki czeskiej, nie wyteroryzowała na rzą­
dzie austryackim żadnego donioślejszego ustępstwa, 
nie sprowadziła, bo sprowadzić nie mogła inter­
wencji moskiewskiej, a w dodatku skrzywiła i ska­
ziła charakter ruchu czeskiego, zbałamuciła uwa 
źających go za własną bussolę południowych 
Słowian i dodała śmiałości i wiary w siebie de­
spotyzmowi moskiewskiemu. Wszystkie upomnie 
uia i przestrogi organów prasowych polskich były 
liadaiemne w tej mierze, Czesi pomijali ich głosy 
uiiSczeniem a przewódzcy ich nie dopuszczali do wia­
domości swego społeczeństwa. Aż do ostatnich 
dni nieledwie była taka a nie inna postawa Cze­
chów, a nic nam dotąd nie zapowiadało i nie za­
powiada zwrotu opinii czeskiej w tym kierunku. 
Oczywistość jednakże silniejsza od wszelkich mrzo­
nek, wiodąca prędzej z mylnych i błędnych na 
dobre drogi, pracuje tu równie dla nas, jak dla 
Czechów skuteczniej od wszelkich choćby najgwał­
towniej przekonywających przełożeń i upomnień. 
Moskwa daleka i pracuje dla siebie pośród Sło­
wiańszczyzny austiyackiej, ale rozłożywszy swą ro­
botę na długie lata, częstuje tymczasem Czechów

platonizmem, którego skuteczność obec coraz 
surowszego postępowania rządu austfyackiego co­
raz także problematyczniejsza. W takićm położe­
niu rzeczy a w chwili nieledwie zwołania na dzień 
22 sierpnia rb. sejmów krajowych przedlitawskich, 
czują Czesi potrzebę poszukania sobie bliższego 
i pewniejszego sprzymierzeńca w swych codzien­
nych kłopotach, a mniemając go, jak słuszna, zna- 
leść tylko w Polakach Galicyi, odzywają się je- 
dtiozgodnie przez wszystkie swe organy, Naro- 
dne Nowiny, Olomouckie Nowiny, pragską 
Po li tik o potrzebie zgody z Polakami. Kiedy 
inne gazety ich odzywają się w tym względzie ze 
stanowiska ogólnego, stawia Politik do Polaków 
Galicyi wyraźne i kategoryczne żądania, aby wcią­
gu obrad mającego się zebrać na dniu 22 sier­
pnia sejmu krajowego, któremu będą przekazane 
przedlitawskie zasadnicze ustawy do umieszczeniu 
w archiwum krajowem, ustawy owe poddali pono­
wnemu a ścisłemu rozbiorowi i podjęli przy tćj 
sposobności program fedcralistyczny, żądając re­
formy przedlitawskiej ustawy w sensie równoupra­
wnienia i autonomii dla wszystkich krajów skła­
dających monarchią. — W ten to sposób podają nam 
Czesi rękę, któićj odtrącać nie mamy powodu, nuy 
przedewszystkiem, cośmy zawsze przemawiali za 
programem federalistycznym, cośmy zarzucenia je­
go chwilowego przez Galicją dość odżałować nie 
mogli, a co dzisiaj pragnęlibyśmy gorąco widzieć 
ziomków naszych galicyjskich * odzywających się 
w interesie pobratymców swych przedlitawskich 
w łonie sejmu krajowego. Będąc tedy stanowczo 
za porozumieniem z Czechami, za zgodą rokującą 
zwycięstwo żywiołowi słowiańskiemu w łonie mo­
narchii austryackićj, nie czynimy przeęież tego bez- 
pewnych zastrzeżeń i warunków. Nasw naprzód 
może głos nasz, głos pisma wychodzącego po za 
granicami i nie znającę^^^^ką^jniejscowgh 
stósunków Galicyi, mieć "nafchnioSj
względami dobra publiczneg^raay i uwagi. Da­
lej zaś co ważniejsza a w czóm jak mniemamy, 
z większą stanowczością głos nasz podnieść nam 
wolno, — mogą Polacy, jeżli nie ehcą odstępo­
wać dotychczasowego sztandaru a jeżli przeciwnie, 
nie chcą uledz attrakcyi moskiewskićj taktyki 
Czechów, wyciągnąć tylko nateneżas rękę do szcze­
rego i bezogródkowego z nimi porozumienia, sko­
ro zyskają rękojmię, że Czesi wyrzekają się wszel­
kiego związku z odwiecznym Polski i Słowiań-
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Biieje Polski XVIII i XIX wieku przez Henryka Schmitta. —
Tom IV. — Dzieje porozbiorowe (1795—1S32.) — We 

Lwowie, nakładem autora, w drukarni narodowej 
W. Manieckiego. —1868.

Trzy tomy Dziej ów Polski w XVIII wieku pana Hen- 
Schmitta wyszły, jak sobie, czytelnicy nasi przypomną,

* zbiorze dzieł tanich i pożytecznych p. Trzecieskieg >. 
Obecny, czwarty tom kończący całe dzieło i dzieje pomie- 
niotój epoki, wyszedł z nieznanych nam powodów osobno, 
Hikłidem autora, poza obrębem wydawnictwa p. Trze- 
deskiego. Mamy tedy nareszcie z rąk p. Schmitta c a - 
kść dziejów polskich w obszerności, w jakićj ich dotąd 
d?mieliśmy jeszcze. Zasługa bez wątpienia wielka, uzna- 
ila godna, mimo usterek i niedomagali, od których dzieło 
N Schmitta nie jest wolnćm a na które w ciągu niniej- 
SZfgo sprawozdania nie omieszkamy zwrócić uwagi. — 
/'t«r skończył opowiadanie w poprzedzającym tomie na 
tratocie podziałowym w roku 1795, obecny rozpoczyna od 
iPfiogu skreślającego w uzupełnieniu stan oświaty i oby- 

narodowych za czasów Stanisława Augusta. Pan 
Witt wypełnia w ten sposób choć częściowo rażącą 
szczerbę dziejów swych Stanisława Augusta, w których 
’gfaniczając się na skreśleniu pobieżnćm obrazu zewnę- 
•^Pych wypadków, opuścił całkiem niemal tyle ważną 
" “istoryi tćj epoki stronę wewnętrzną i duchową życia 
"arodowego. Czwarty tom rozpoczyna się tedy opisem 
“^«czynnego działania komisyi edukacyjnćj, usiłowań

°lo. podniesienia przemysłu i handlu narodow ego, reform
’ odmiuistracyi, skarbowości i wojskowości Rzeczy- 

¡aP°1 i tćj. Jedyna literatura Stanisławowska, tyle 
sanDa ówczesnego ?ycia narodowego, jak już choćby 
{ la Wwą jćj dowodzi, znajduje się pominioną przez au- 

a nieco ogólnikowo, jak gdyby imiona, przymioty 
Krasickich, Naru zewiczów, Karpińskich, Trern-

hro® 
i »»’ 
ócz¡IÜ

d tuż

>ei’

"'zm'C^’ n’e zaslugiwnły w obrazie owćj epoki na szerszą 
jrnJaAth aniżeli kampanie nadreńskie, włoskie i egipskie 
Ba ?v*rail.cusliich, kampanie, których wprawdzie ze względu 
nie m ?w'^zek z losami kraju i narodu polskiego pomijać 
tyci?,a^e Które ze szkodą innych, ważniejszych dla 

ost \ .’eiów polskich szczegółów zbyt obszerne miejsce 
l^m bornie p. Schmitta zyskały. Otóż to poruszamy 
Schn j111™ ie(^n4 z najujemniejszych stron dzieła pana 
CzaJ'| al a Podnosimy zarzut, który, nam szerzćj nieco 
szkic z . wJPada- Autor skończywszy swój - wstępny 
AtonJ?"laby 1 obyczajów narodowych w epoce Stanisława 

°grarócza całą niemal historyą Polski od r. 1795 
zarazę^” na szKicu Odyssei legionowój, tonąc jednakże 
.i m w ogólnym a nie mającym nic wspólnego z Polską 

e ówczesnych wojen Rzeczypospolitej francuskićj

i cesarstwa z koalicyą europejską. Nie można zaprzeczyć, 
że podobna metoda zręcznego zbywania históryi polskićj 
opowiadaniem znanych i opowiedzianych stokrotnie wy­
padków rewolucyi francuskićj jest bardzo wygodną, co 
więcćj, że jest nawet dotychczas przez pisarzy naszych, 
którzy się tą epoką trudnili, praktykowaną, ale że w grun­
cie rzeczy chybia celu i nie jest w stanie zbogacić niczóm 
nau fi historycznćj i historyografii narodowćj. Nie prze­
czymy, że łatwićj opowiadać w dziele noszącćm tytuł po- 
rozbiorowćj históryi polskićj, dzieje pokoju bazylej- 
skiego, przebieg kampanii włoskićj z r. 1796 i 97; traktaty 
w Campo Formio i Lunewillu, wojnę w Egipcie i wyprawę 
do St. Domingo, obóz pod Boulognę i kampanią z r. Ioó5, 
wplatając w tę epopeję epizodycznie walki, trudy, nadzieje, 
zle i dobre koleje legionów polskich; ale natomiast twier­
dzimy, że byłoby użytecznićj i korzystuićj dla wiedzy 
i nauki dla dobra narodowego i dla prawdy historycznćj, 
gdyby pisarze traktujący dzieje porozbiorowe, złamali 
pierwsze lody i dali raczćj obraz niepocieszuych, wewnę­
trznych stósunków kraju, aniżeli ginęli wyłączuie w kon- 
templacyi poświęcenia i ofiarności rzuconych na brzegi 
Adryatyku lub podnóże Alp legionów. Legiony są, prawda, 
równie nieuniknioną jak piękną stroną porozbios owego 
życia Polski, ale na nieszczęście nie wszystko w owćm ży­
ciu będąc równie wzniosłćm i pięknem, może i powinno 
dla tego być pomienionćm i przemilczanćm w ogólnym 
obrazie owćj epoki. Skreślenie hulaszczego życia Galicyi 
po katastrofie z r. 1794; charakterystyka obyczajowa 
i spółeczna Prus Południowych; obraz współczesnego ży­
cia polskiego pod panowaniem moskiewskićm; rozpatrzenie 
się w formach narzuconych duchowi i życiu narodowemu 
przez rządy obce a łamanie się jego z niemi i wydobywa­
nie na wierzch wbrew nim; ob,awy światła, jak Towarzystwo 
Przyjaciół Nauk Warszawskie, jak działalność Czartory­
skiego na Litwie lub Czackiego na Wołyniu, rozkwit pi­
śmiennictwa legionowego i krajowego, — wszj stko to za­
sługuje i czeka swego historyka a warte zaiste w całości 
ówczesnych dziejów polskich więcćj od wszelkich dat bitew 
włoskich, nadrcńskich i egipskich. P. Schmitt pominął 
prawie zupełnie wewnętrzne życie krajowe od roku
1795 do roku 1806 a w tćm tćż upatrujemy główny 
błąd jego dzieła. Za wkroczeniem Napoleona na zie­
mię polską po bitwie jeneńskićj i od chwili utworze­
nia Księstwa Warszawskiego, staje: się przecież, jak 
chętnie przyznaj emy, horyzont autora szerszym pod 
tym względem a stanowisko polityczne, jak ze szcze- 
rćm zadówolnieniem zauważyć należy, dojrzalsze i przema­
wiające do naszego przekonania bardzićj daleko od zapa­
trywania się i zdawkowych wyobrażeń wszystkich innych 
na tćm polu pisarzy naszych i opinii dziejowćj. Któż z na­
szych pisarzy nie ginie w bałwochwalstwie dla osoby Ko­
ściuszki, któż z nich nie objawia bezmyślnego podziwu 
dla jego absty nencji w obec cfiar Napoleona, któż z nich

nie obwinia cesarza Francuzów o zlą wolę dla Polski, któż 
go nie oskarża o oszukiwanie zapału polskiego i o cyni­
czne posługiwanie się krwią polską? Pierwszy p. Schmitt 
ma, czego mu szczerze winszujemy, odwagę stanowczego 
zerwania z owemi nawykłościami dziejopisarstwa polskiego 
i opinii publicznćj polskićj, spogląda zdrowćm okiem na 
republikancko-pessymistyczną bierność Kościuszki, spieszą­
cego się na kongres wiedeński do Aleksandra a nie umie­
jącego się spieszyć równie do Napoleona na ziemię polską 
po bitwie jeneńskićj, na charakter spółeczności polskićj 
w zetknięciu się z Napoleonem, wreszcie na charakter sa- 
mćjżc polityki napoleońskićj wzjlędem Pol ki. Ta strona 
dzieła pana Schmitta zasługuje według nas na szczególne 
uznanie i uwagę. „Przed wyjazdem z Paryża“, mówi au­
tor, „zachęcał Napoleon Kościuszkę, aby wyruszy! z głó­
wną jego kwaterą lub przynajmuićj wystósował odezwę do 
Polaków w zaborze pruskim i moskiewskim powołującą ich 
do powstania zbrojnego przeciw obu tym rządom w celu 
odbudowania własućj ojczyzny, do czego właśnie stosowna 
nadeszła pora. Kościuszko kochający nad życie ojczyznę 
i gorliwy republikanin lecz krótko widzący polityk, nie 
chciał uczynić zadość wezwaniu, ponieważ niedowierzał 
Napoleonowi, czy rzeczywiście myśli szczcze o odbudowa­
niu Poli-ki czy przeciwnie radby tylko użyć Polaków jako 
dogodnego narzędzia przeciw Prusom i Moskwie, a ; otćm 
poświęcić ich jak niegdy ś legiony we Włoszech. Napoleon 
zresztą nie dawał mu żadnych zapewnień, że gdy Polacy 
na jego wezwanie powstaną przeciw obu mocarstwom 
w wojnie z nim będącym, on dotąd nie złoży oręża, dokąd 
tychże mocarstw nie zmusi do zwrotu zabranych krajów 
pobkich. Przeciwnie nie wyjawiając publiczności zamiaru 
odbudowania Polski, aby niezapędzić i Austryi do kou^A^ 
mówił jedynie poufnie Kościuszce i innym w Paryżu 
kom, że naród powinienby korzystać z tak dogodnćj pory. 
Kościuszko mając przed oczyma doznane zawody, widział 
w Napoleonie tylko przywlaszczycielą, który poświęcając 
wszystko samolubnym swym zamiarom, poświęci niezawo­
dnie i Pt laków, jeżeli za to wymoże na obu mocarstwach, 
co jemu samemu będzie dogodne i pożądane. W braku 
wiary w szczerość Napoleona, nie chciał powoływać norodu 
do broni i brać na siebie odpowiedzialności w obec sumie­
nia, kraju i Boga za skutki powstania. Zapomniał atoli, 
że jego wezwanie byłoby najszerszy znalazło odgłos 
w kraju i ściągnęło mnogie ty siące pod sztandary naro­
dowe i że jego’obecność w obozie i to na czele wojsk naro­
dowych byłaby zniewoliła Napoleona do pomyślenia na 
prawdę o Polsce.“ — Przebieg wojny r. 1806 i 1807 jest 
następnie skreślony może nieco zby t pospiesznie w dziele 
pana Schm/Ja a powstaniu kraju i udziałowi Pola­
ków w walce należałoby się niewątpliwie obszerniejsze 
miejsce. Natomiast znajdujemy znów następny sąd autora 
o stósunku Napoleona do Polaków, który swą trafnością 
i dojrzałością różne inne niedomagania dzieła wynagradza.

„Że Napoleon powodował się polityką korzyści własnych, 
nie podlega wątpliwości, lecz nie należy zapominać, że 
każda mnićj więcćj polityka opiera się na interesie a nie 
na uczuciu lub wspaniałomyślności. Rozbiwszy Prusy 
i odniósłszy nowych kika zwycięztw, był Napoleon rze­
czywiście górą, lecz w obec niepewności, czy stojąca 
w zbrój nćj gotowości Austrya nie rzuci się nagle na niego, 
nie mógł zby tecznie nadużywać swćj przewagi, zwłaszcza 
gdy widział, że Aleksader gotów dalćj walczyć a oraz, że 
gdyby się Austrya nagle przeciw niemu oświadczyła, 
uióglby utracić odniesione jut korzyści, luaczćj zapewne 
byłyby się poszykowały rzeczy, gdyby w ciągu tćj wojny 
było wybuchło powstanie w całym zaborze moskiewskim, 
któreby było uczyniło bardzo niebezpieczną dywersyą na 
tyłach armii moskiewskićj. Powstanie powszechne byłoby 
dowiodło Napoleonowi, że cały naród chce niepodległości 
i gotów na wszystko się dla nićj ważyć, a co więcćj, że 
ma siły dostateczne, z któremi byłby się obliczał najchę­
tniej a w układach pokoju nie mógłby był poświęcić tak 
ważnego sprzymierzeńca. Lecz gdy w zaborze tym zupełna 
panowała cisza i zaledwie garstka ochotników pospieszyła 
w szeregi twi rżącego się wojska narodowego, możuaż się 
dziwić Napc leonowi, że nie widząc wyraźnego współ­
udziału ze strony całego narodu, zastrzegł w pokoju tylży­
ckim istnienie tćj tylko części Polski, którą zdobył na 
Prusach ? Chcianoż od niego, aby krwią i skarbami Fran­
cji szafował na odbudowanie Folski, która sama nie brała 
się do broni wtedy właśnie, gdy on zdeptawszy jednego 
z jćj rozbiorców, z drugim wiódł walkę zaciętą w jćj gra­
nicach 1 Chcianoż, aby Francya walczyła za Polskę, a sa­
ma Polska czekała spokojnie skutku tćj walki ? Nie za­
rzucajmy! więc Napoleonowi, że w pokoju tylżyckim po­
święcił Polskę, ale wińmy raótej siebie samych, żeśniy 
nie korzystali z okoliczności przyjaznych i nie wzięli się do 
oręża, aby z jego pomocą wywalczyć niepodległość. Wy­
stawienie 3O,Ouo wojska nie mogło wystarczyć, jeżeli 
w całym zaborze moskiewskim, gdzie było przeszło 8 mi­
lionów mieszkańców, głucha panowała cisza i najmniejszej 
nie uczyniono dywersyi. Prawda, że każdy ruch powstań­
czy narażał na krwawy odwet cara, i że można było przez 
to potracić i te przyzwolenia, jakie tenże poczynił na rzecz 
naszćj narodowości tak pod względem wychowania, jak nie 
mnićj jakiegoś ppzynajmnićj życia publicznego, lecz czyż 
te względy mogły! być równie ważne dla Napoleona l Cze­
muż Kościuszko nie chciał udać się do Polski lub przynaj- 
rnnićj powołać naród do broni, jak sobie tego życzył cesarz 
wyraźnie? Powiadamy, że Kościuszko me ufał jego za­
ręczeniem ; lecz zkądże znów uroszczenie, by mimo tak 
jasnych oznak nieufności, Napoleon nie zawierał korzy­
stnego pokoju i wojował dalćj ó Polskę?“

(Dokończenie naetąpL)



szczyzny wrogiem, moskiewskim caryzmem a że nie 
odpychając od wspólności swojej i słowiańskiej na-
rodu moskiewskiego, którego i my odi 
niej nic myślimy, skoro przestanie być 
w ręku obcych awanturników lub własi 
dzicieli, potępiają głośno i stanowczo poi 
ryzmu i barbarzyński ucisk Polski. Cl 
z nami zgody, której i my pragniemy, cl 
podstawie federacyi, niech się wyrze „ 
mie i przy sposobności, jaką za najstosowniejszą 
uznają, wszelkićj wspólności z Moskwą; będącą naj­
doskonalszą negacją pierwiastku federacyjnego. Po­
lacy kochają Słowiańszczyznę i pragną z nią zgo­
dy i porozumienia, ale kochają Słowiańszczyznę 
prawdziwą, nie farbowaną, Słowiańszczyznę niefał- 
szowanego oblicza, a nie ową pasożytną i skrzy- 
wioną Słowiańszczyznę, będącą pionierem moral­
nej, religijnej, politycznej i narodowej śmierci nie- 
sionej światu przez popa i sołdata moskiewskiego.
Raź więc jeszcze: Zgoda z Czechami wyrzekają-
cymi się Moskwy dzisiejszej, Moskwy Białego 
cara, Moskwy Katkowów, Krajewskich i Czerka- 
skich, Moskwy knuta i Moskwy sofizmu i fałszu. 
Z innymi Czechami zgoda nasza niewykonalna 
i niepodobna, a w razie gdyby nawet pozornie na­
stąpiła byłaby nietrwałą i nie szczerą. Czechów 
tedy, czeskich przewódzców i organów rzeczą uczy­
nić z poświęcenia równie nienaturalnych, jak bez­
użytecznych sympatyi moskiewskich, pomost zgody 
i porozumienia z Polakami, którzy w takim razie 
czeskiego przymierza z pewnością nie odrzucą.

Wiadomości urzędowe.
NP»n raczył superintendentowi i pastorowi Schultze 

w Chodzieżą nadać król, order koronny trzeciej klasy.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Lnów, 21 lipca.

(T) Mieliśmy dzisiaj znowu posiedzenie naszego Towa­
rzystwa narodowo-demokratycznego. Zapowiadano je od da­
wniejszegoczasu, dodając, że z powoduwystąpieniu p. Kornela 
Ujejskiego z tego Towarzystwa, z powodu Dziennika 
Lwowskiego, uważanego za organ Towarzystwa, i z po­
wodu różnych innych kwestyi przyjdzie na tćm posiedzeniu 
do żwawych starć. Żadna z tych obiecanek nie sprawdziła 
się. Ani wystąpienie p. Ujejskiego, ani sprawa Dzień. 
Lwów, nie wywołały spodziewanej burzy. Na interpela- 
cvą dra Mąliszao powody, dla których Ujejski wystąpił, 
odpowiedział prezydujący p. Smolka, że tego nie wie, gdyż 
nawet wydziału p. Ujejski o swćm wystąpieniu nie zawia­
domił a na zapytanie urzędowe do niego wystosowane od­
parł, że odpowie w osobnem piśmie, które dru­
kiem ogłosi. Na interpelacją zaś przez kilkudziesięciu 
członków podpisaną, w którćj interpelanci zap , tują, czy 
mniemanie powszechne, iż D z i e n. L w o w. jest organem 
Towarzystwa demokratycznego, jest uzasadnione i czy wy­
dział zostaje w jakich z redakcją tego pisma 
stósunkaęh, odpowiedział p. Smolka, że on zgoła nic o tćm 
nie wie, by Dzień. LwoWśki był organem Towarzystwa. 
Odpowiedziami temi obydwie uchylono interpelacye. Ze 
sprawozdania, odczytanego przez sekretarza wydziału, pana 
Romańowicza, dowiedzieliśmy się, że do Towarzystwa de­
mokratycznego przystąpiło znowu kilkanaście osób i że 
obeępie liczy to Towarzystwo już 127 członków. Przystą­
piono wreszcie do porządku dziennego, na którym stały na­
stępujące przedmioty: lj sprawa wysłania delegata do Zu­
rychu, 2) wniosek do rezolucyi, określającćj stosunek Gali­
cyi do monarchii i do ziem polskich 3) regulamin walnych 
zgromadzeń, 4) wnioski w sprawie kredytu ludowego i 5) 
wnioski w -prawie Stowarzyszeń zarobkowych i kas oszczę­
dności.

Pierwszą sprawą, która przyszła pod obrady, był wnio­
sek względem wysłania delegata do Zurychu na uroczystość 
położenia kamienia węgielnego pod pomnik, który na pa­
miątkę zawiązania konfederacji barskiej a tćm samćm na 
pamiątkę trwającćj już od 100 lat walki przeciw Moskwie 
m i być wystawiony. Jako sprawozdawca wydziału wstą­
pi! na trybunę członek wydziału p. Karól Widman i wdłu- 
gićj przemowie starał się wykazać znaczenie tćj dnia 15 
sierpnia w Zurychu odbyć się mającćj uroczystości narodo- 
wćj i dowieść niezbędnćj potrzeby, by ni< tylko narodowość 

, polska na uroczystości tćj, w którćj wezmą udział przedsta­
wiciele wszystkich narodów, była reprezentowaną, lecz by 
i Towarzystwo demokratyczne jako takie miało tam swego 
reprezentanta, gdyż zdaniem mówcy konfederacya barska 
dała w Polsce początek demokracyi i „była poniekąd repre- 

, zentantką zasad demokratycznych.“ Środki na opędzenie 
kosztów podróży tego delegata Towarzystwa demokratycz­
nego powinno opędzić Towarzystwo, zebrawszy fundusz na 
teu cel potrzebny w drodze dobrowolnych składek. W koń- 

i cu usiłował mówca dowieść, że rząd austryacki zgoła nic 
i przeciw udziałowi Towarzystwa w tćj uroczystości naro- 
| dowćj mieć nie może, bo, jak podniósł p. Widman, Marya 
| Teresa płakała przy podpisywaniu podziału Polski i w Wie-
dniu już dziś pojmują, że było istotnie czego płakać, 

i . Przeciwko wnioskowi samemu nikt oczywiście nic mieć 
nie mógł, bo, żważywszy położenie obecne ziem polskich, 

i zostających pod zaborem moskiewskim, ma Gal cya ze 
, wszech miar obowiązek w imieniu Polski brać udział w te­
go rodzaju uroczystościach narodowych i nikomu tćż przez 
injśl nie przeszło występować przeciw wnioskowi wydziału 
Towarzystwa di mokratycznego. Na przemowę jednak p. 
Widmana i na umotywowanie jego nie wszyscy się zgadzali. 
Tak nasamprzód wystąpił nowo przybrany członek pan 

¡Iskrzycki przeciw twierdzeniu p. Widmana/ które już kil­
kakrotnie dawnićj na posiedzeniach Tow. demokratycznego 
.słyszał, jakoby konfederacya barska była pierwszym za­
wiązkiem demokracyi w Polsce, Barszczanie bowiem zgoła 

•nic wspólnego z demokracją nie mieli. . Mówca jest więc 
(zatćm, aby delegat Towarzystwa w Zurychu tylko polityczne 
znaczenie konfederacji Barskićj, podnosił, o nićj zaś jako ' 

.o repiezeutance demokracyi aby nie wspominał nawet, by­
łoby to bowiem fałszem. Mówca oddaje całą cześć nale­
wną konfederacyi Barskićj, bo broniła ona niepodległości 
¡ojczyzny, zasady spółeczne zaś konfederatów, niemające 
nic wspólnego z dzisiejszemi zasadami demokratycznemi, 
¡niemogą być pizez Towarzystwo demokratyczne podno­
szone i pochwalane. Bądźmy przedewszystkićm jako 
demokraci otwarci i szczerzy i unikajmy wszelkićj ob­
łudy. Czcijmy, co' ria uczczenie zasługuje, ale i gańmy, 
co jest nagany godnem ; jako demokraci nie palmy ofiar 
Barszczanom.

Słowa te p. Iskrzyckiego gwałtowną przeciw niemu 
wywołały burzę. Pierwszy zabrał głos p. Karól Armetys.

Nasamprzód zrobił on także zarzut referentowi wydziału 
p. Widmanowi, że ogromnie dużo i zupełnie niepotrzebnie 
prawił o potrzebie wysłania delegacji do Zurychu, gdyż 
jest to rzecz, tak jasna, iż najmniejszego dowodzenia i na­
mawiania nie potrzeba. Następnie zwrócił się mówca 
przeciw p. Iskrzyckiemu, ganiąc, iż ten podnosi wady kon­
federacji Barskićj; dla mówcy wystarcza, że konfederacya 
Barska podniosła oręż przeciw najazdowi moskiewskiemu 
i że broniła niepodległości polskiej, pamięć więc tćj konfe­
deracyi na najserdeczniejsze i jak najwspanialsze zasługuje 
uczczenie, bez względu pa to, czy ci konfederaci byli zasad 
demokratycznych czy szlacheckich. Wśród grzmiących 
oklasków gałeryi i Zgromadzenia zwraca się w końcu 
mówca do wniosku wydziału, który uważa za niedostate­
czny, boć cóż to za reprezentacya będzie w Zurychu na 
tak świetnćj uroczystości, jeżeli ten delegat czy ci delegaci 
będą reprezentować jakieś nieznane, ze stu kilkudziesięciu 
członków złożone Towarzystwo? Tam powinni wszyscy 
pojechać, co mogą, tam kraj cały, tam stolica kraju powinna 
wysłać delogatów; dla tego nie ograniczajmy się na wysia­
niu z naszćj strony reprezentanta, lecz niech Towarzystwo 
demokratyczne urządzi mityng czyli tabor, niech weźmie 
iuicyatywę w doprowadzeniu do skutku zgromadzenia lu­
dowego i tam niech cale miasto wybierze delegatów, któ- 
rzyby godnie narodowość polską na uroczystości w Zu­
rychu reprezentowali. Wniosek ten buczńemi przyjęto 
okb skami.

Panu Iskrzyckiemu odpowiadali jeszcze pp. Malicz 
i Wolski, pierwszy dowodząc, że szlachetczyzna w Polsce 
była czćm innćm niż gdzieindzićj, że szlachta miała takie 
a takie zasługi, że arystokracyi u nas nie ma, że demokraci 
nie powinni przeciw szlachetczyzuie występować i t. d. 
P. Wolski zaś starał się dowieść, że Barszczanie z punktu 
widzenia wieku XVIII byli istotnie demokratami i że, jak 
od chłopca dziesięcioletniego nie można wymagać, by biegł 
tak jak mąż dorosły, tak samo i od konfederatów Barskich 
żądać nie można, by ich zasady były na wysokości dzisiej­
szych zasad demokratycznych. Mówiono jeszcze wiele 
w tym względzie, choć zupełnie niepotrzebnie, gdyż z góry 
można było przewidzieć, iż wniosek p. Iskrzyckiego, który 
nie mógł pojąć, co ma demokracya z Barszczyzną wspól­
nego, w lwowskićm Towarzystwie’ demokratycznćm upaść 
musi. Tak się istotnie stało, wniosku jego nikt nie po­
parł i nikt za nim nie powstał, choć późnićj p. Wodyński 
twierdząc, że demokracya w Fołsce datuje się dopiero od 
Teofila Wiszniowskiego, także wspomniał, iż się na zda­
nie Iskrzyckiego co do niedemokratyczności Barszczan 
zgadza.

Przystąpiono następnie do wniosku Armatysa wzglę­
dem mitynga, popartego przez p. Romańowicza i jakkol­
wiek p. Widman w imieniu wydziału oświadczał, iż czas 
już zbyt krótki, iż zwołanie zgromadzenia ludowego może 
będzie z trudnościami połączone, uchwaliło zgromadzenie 
prawie jednogłośnie zwołać jak najprędzćj, najdalćj do ty­
godnia taki mityng ludowy, a ze swej strony wybrało na 
wniosek p. Bułatowskiego przez aklamacją delegatem 
swym wiceprezes,! towarzystwo historyka p. Henryka 
Schmitta, który „za ten zaszczyt szczerze dziękując, przy­
rzeka, że nie wyrządzi krzywdy ani Towarzystwu ani naro­
dowi,“ Co pod tćm szanowny mówca rozumiał, niewia­
domo, zdaje się jednak, że p.Śebinitt chciał upewnić swych 
wyborców, że nie ¡eniokratycznćj strony konfederacyi Bar­
skićj podnosić nie będzie i że nie będzie, czego może się 
obawiano, podnosić jćj wad i ułomności.

Uchwaliwszy dać panu Sclimittowi z funduszów przy­
szłych towarzystwa 150 guldenów, na drogę, odroczył pan 
Smolka obrady nad ęlalszemi przedmiotami porządku dzien­
nego na dzień jutrzejszy.

Wiedeń, 22 lipca*).
□ Ogólnie przyjętą zasadą potępiać bezwględnie ga­

licyjską delegacyą za zachowanie się w radzie państwa; 
tymczasem zapomina nie jeden o stanowisku, jakie tćj de­
legacji sejm nadał. Delegacya popełniła niewątpliwie nie 
jeden błąd; chwiejność jćj i brak szerszćj polityki przyło­
żył się do uszczuplenia krajowćj autonomii, lecz wszelkie 
daleko sięgające plany były z góry niemożebne, odkąd de­
legacya pozostała odosobnioną frakcyą w obec niemieckićj 
większości. Główna więc wina spada na sejm i na jego 
krótkowidzącą politykę. Rekryminacye do niczego nie 
prowadzą, co się stało, odstać się nie może; idzie jedynie 
o poprawę popełnionych błędów. Tu przyszły sejm będzie 
miał niesłychanie trudne stanowisko, pozbawiwszy się do­
browolnie opozycyjnćj podstawy, a nie mogąc w sprzeczno­
ści z całym krajtm objawić zadowolnienia z powodu ws y- 
stkiego co się stało. Znając jego skład teraźniejszy, nale­
ży powątpiewać, aby większość zdobyła się na odpowiednią 
stanowczość w działaniu, któraby zdołała ocalić położenie. 
Przedewszystkićm należy mieć jasny cel i programat, do 
którego zdążając, pomija się podrzędne względy.

Nasamprzód nasuwa się pytanie kardynalne, czy Ga- 
licya chce i nadal pozostać tylko Galicyą, prowincyą ska­
zaną z czasem na nieuchronną germanizacją, lub na po- 
chłonienie przez carat, — lub tćż c;y praguie zamienić się 
w tę cząstkę ziemi polskićj, którćj Opatrzność wyznaczyła 
posłannictwo ocalić od zagłady żywioł polski.. Przypusz­
czamy, iż większość galicyjskićj inteligencyi posiada poczu­
cie tego wysokiego posłannictwa.

Główna więc myśl pozostaje niezmienną; zmieniają 
się tylko okoliczności i warunki, z któremi rachować się 
nakazuje polityczny rozum. Galicya a z nią i żywioł pol­
ski pojednał się szczerze z Austryą; od potęgi tego pań­
stwa zawisła jćj przyszłość; — ztąd należy popierać wszy­
stko, co tę potęgę podnosi, odrzucać, co ją osłabia. Jeżli 
przyjmiemy te premisy, naturalna polityka rozwija się naj- 
łatwićj i dzieli na ogólną austryaeką i na szczególną naro­
dową, a że szczęśliwym zbiegiem okoliczności są z sobą 
w najzupełnii jszćj zgodzie, przeto powinny się nawzajem 
wspierać. Lecz tu tak z jednćj jak z drugićj strony na­
stąpił zamęt pojęć, który wprowadził na bezdroża.

Siła Austryi nie polega bynajmnićj na przewadze ży­
wiołu niemieckiego i na polityce niemieckićj, i ktokolwiek 
tak&politykę wspiera, ten ostatecznie państwo osłabia, 
allwiem wszelka dążność niemiecka może odbywać się tu­
taj tylko kosztem przeważnćj większości innych narodo­
wości i jest ruchem odśrodkowym. Jedności Niemiec nie 
przeszkodzą żadne zabiegi austryackich dyplomatów, prę- 
dzćj czy późnićj przyjść ona musi do skutku pod przewo­
dnictwem Prus, ze szkodą Autryi, jeżli będzie się odda­
wała swym niemieckim marzeniom; z jćj korzyścią, jeżli 
zawczasu, godząc się z koniecznością, wyzyska położenie. 
Wszelkie dotychczasowe eksperyinenta są daremną stratą 
czasu i bałamuctwem. Należy tu stanąć na naturalnćj 
podstawie, a tą były i są w Austryi korony Węgier i Czech, 
z któremi rozum polityczny nakazuje Galicyi zawrzeć ści­
słe przymierze. Z tych dwóch koron tylko węgierska od­
zyskała dotąd dawne prawa i zajęła silne narodowe stano­
wisko ; wypada przeto przerzucić się do tego istniejącego 
już punktu ciężkości, nie szukając innych wymarzonych po 
za górami i morzami, i nie zapominać^ zarazem

*) Powyższą korespondencyą, nadesłaną nam z poważnego 
źródła, podajemy w piśmie naszem, zastrzegając sobie, iż o wa-
żućj kwestyi, którą porusza, rozpiszemy się obszerniej przy danéj 
ókoliczuoáci. Przyp. Red, Dzień. Pozn.

o udzieleniu wszelkiego poparcia i pomocy 
i Czechom.

Nowa era przyniosła jeden tylko rzeczywisty pożytek 
i Galicyi, a mianowicie rozczarowanie, jakoby można coś- 
i koiwiek uzyskać od liberalnego wiedeńskiego stronni­

ctwa. Tendencyjnym fałszem jest, jakoby dopiero tera­
źniejsze ministerstwo inaugurowało swobodę; istnieje ona 

i de facto od czasu rządów hr. Belcredego, stała się zaś 
i tak żywotną potrzebą wszystkich ludów monarchii, iż po­

wrót do absolutyzmu byłby całkiem niemożebny; ztąd 
wszelkie reakcyjne postrachy są czczą reklamą, którą ko- 

i terya niemiecko - żydowskiego mieszczaństwa wyzyskuje 
| zręcznie na własną korzyść. Natomiast obecne minister- 
' stwo zastąpiło politykę austryaeką polityką wyłącznie nie- 
I miecką, i w tćm leży właśnie cały węzeł położenia, które­

go ogół ani w Galicyi, ani po za Galicyą należycie nie 
ocenia, i co prowadzi do ciągłych nieporozumień. Pier­
wszą należy o ile możności wspierać, gdyż jest zgodną 
z naszym interesem i interesem państwa; druga do niczego 
nie prowadzi. Otrząsnąwszy się z niemieckićj polityki, 
mniejsza o to, czyby w danych okolicznościach prowineye, 
jak Niższa i Dolna Austrya odpadły do reszty Niemiec, 
gdyż nastręczyłaby się sowita kompensata gdzieindzićj, 
a połączone trzy korony Węgier, Czech i Polski mogą pod 
dotychczasową dy nas yą wytworzyć tak silne państwo, ja- 
kićm Austrya nigdy za najświetniejszych czasów nie była, 
które zamiast się waśnić z Niemcami, może żyć z nimi 
w najlepszćj zgodzie i zapewnić na długo trwały pokój
Europie.

Z naszego stanowiska i stanowiska czysto austryackie- 
go nie pojmujemy innćj polityki, nie mamy tćż iunćj do 
wyboru. Ztąd ma Galicya niesłychanie ważne zadanie, 
któremu nie podołają żadne półśrodki, ani pólprogramata: 
musi jasno wiedzieć, czego chce i dokąd zmierza, nie zry­
wając się i nie unosząc przedwczesnćm marzeniem, lecz 
i nie śpiąc i nie oglądając się, aby święci garnki lepili. 
W obecnym duałiźmie ma tylko ugoda z Węgrami znacze­
nie i przyszłość, z czego należy jak najśpiesznićj korzystać, 
wyłamując się z przędlitawskićj przynależności i wstępując 
do federacyi węgierskićj. Rzecz jest chwilowo możebuą, 
albowiem sprzyja tćj myśli cała lewica węgierskiego sejmu; 
popieranie jćj i wprowadzenie w życie zawisło od samćj 
Galicyi, którćj stanowisko do Węgier polegałoby według 
peszteńskich poważnych głosów na zachowaniu odrębnćj 
administracyi i sejmu, na kanclerzu w ministerstwie wę- 
gierskićm i na delegacyach, wysyłanych dla wspólnego po­
rozumienia. Dla monarchy i ministerstwa państwa oboję­
tną rzeczą, do którćj połowy należałaby Galicya, a o gnie­
wy centralistów nie ma co się troszczyć. Krok taki ze 
strony Galicyi pociągnąłby nieuchronnie za sobą porozu­
mienie p imiędzy Węgrami i Czechami, pomimo całćj ro- 

‘ dowćj nienawiści, gdyż ostatni, zagrożeni przymusową ger- 
manizacyą, nie mogąc wiele liczyć na iluzyjną moskiewską 
pomoc, przyjęliby osiatecznie zgodę, którąby im rozum sta­
nu węgierski, bez pośrednictwa Wiednia ofiarował. Jest 
to znów dualizm, z tą różnicą, iżby jedna połowa objęła 
czysto niemieckie kraje, druga wszystkie dobrowolnie z so­
bą połączone nie-niemieckie ludy monarchii. Taki tylko 
dualizm ma wielką przyszłość i daje Austryi niezmierną
siłę na zewnątrz.

Cokolwiek sejm galicyjski uradzi i stworzy, pierwszą 
jego rzeczą rozwiązać sobie ręce, gdyż właśnie główną wi­
ną delegacyi, iż nie założywszy żadnego protestu, pozosta­
jąc w radzie państwa do końca, zapomniała o sejmie i nie 
dostarczyła mu żadnego prawnego asumptu do energiczne­
go wystąpienia. Rzeczywiście poparła tylko centralistów 
niemieckich, wołających, iż wszystko, co się stało, stało się 
za współudziałem Galicyi. Nie pozostało nic innego sej­
mowi, jak potępić delegacyą: żadne półśrodki nie wystar­
czą, potępienie i wyparcie się działania delegacyi musi być 
głośne, stanowcze, albowiem jest polityczną koniecznością. 
Sejm może tych samych delegatów powtórnie wybrać, gdy­
by tego zaszła potrzeba, lecz chcąc p izyskać podstawę 
działania, musi zaprzeć się ich in corpore. Ztąd to po­
wszechne wołanie: składać mandaty, nie jest bynaj- 
mnićj przywidzeniem lub osobistą niechęcią, lecz dzieje się 
tak w interesie samych delegatów, aby usunąć wszelką 
drażliwą kwestyą osobistości, jak i dla uproszczenia działa­
nia sejmu.

Obawa rozwiązania sejmu i bezpośrednich wyborów 
do rady państwa jest więcćj jak płonną. Niechaj mini­
sterstwo sejm rozwiąże, to i cóż na tem pozyska?... w naj­
lepszym razie przywabi kilku chłopów i księży ruskich do 
rady państwa, którzy mu nie d dzą odpowiedniego popar­
cia, aby mogło ostać się w obec opozycyi galicyjskićj i cze- 
skićj i w obec idącego z Pesztu nacisku.

Wszelka negacya, systematyczna opozycya i polityka 
idealna byłaby niedorzecznością, lecz są chwile, gdzie opo- ! 
zycya jest koniecznością i rozumem stanu. Zresztą jeżli 
ma się wielki cel przed oczami, nie wielkie to nieszczęście 
wystawić się na mnićj już straszną represyą cislitawską ' 
przez jakie kilka miesięcy, gdyż dłużćj nie potrwa, gdy jćj ) 
nikt nie poprze, jeżli jćj s?mi popierać nie będziemy fał- i 
szywą dotychczasową naszą polityką. Mamy zaś obowią­
zek rzeczywisty, pomijając inne względy, wyleczyć raz na 
zawsze radykalnie politykę austryaeką od niemieckićj re­
cydywy, w którą nieustannie zapada? Opozycya legalna, 
nie nosząca na sobie żadnćj nieprzyjaznćj cechy, lecz która­
by jasno i dobitnie sformułowała żądanie, iż praguie stano­
wczo dla Galicyi albo całkiem autonomicznego stanowiska 
w monarchii, albo tćż przyłączenia do Zalitawii, na pod­
stawie dobrowolnego układu, któryby uległ sankcyi mo- 
narszćj, — musi przy dzisiejszych stosunkach państwa nie­
zmiernie szybko doprowadzić do celu.

Jeżli zaś Galicya nie zdoła zdobyć się i na to, jeżli da 
się w iąż okłamywać kilku menerom, będącym bezwiednćm 
narzędziem obećj polityki, — wtedy ’niech zaprzestanie 
skarg, iż zawiedziono jćj nadzieje, gdyż będzie miała to, na 
co rzeczywiście zasłużyła, i zamiast rozwodzić się o wielkjćj 
polityce, o swćm polskiem posłannictwie, niech wtedy le- 
pićj milczy.

PRUSY.
Berlin, 24 lipca. Przed kilku dniami doniósł 

telegraf, że deputacya miasta Frankfurtu n. M„ na którćj 
czele był burmistrz dr. Mumm, wręczyła w Ems JKMości 
memoryał, oświadczający się co do rozdziału miejskiego 
i państwowego majątku byłego wolnego miąsta związko­
wego. Prócz wzmiankowanego jednak piemoryału, któ­
rego autorem jest heidelhergski profesor, dr. Zoepfel, od­
czytała resp. wręczyła także deputacya adres, który w naj- 
lojalniejszćj opisany formie opisuje jednakże nieszczęśliwe 
położenie miasta. Jedno mianowicie miejsce miało wi­
doczne na króla zrobić wrażenie. Miejsce to brzmi mnićj 
więcćj, jak następuje: „Ojcowskie WKMości serce musi 
przecież boleć nad tćm, gdyby rychlćj lub późnićj twierdzić 
miano, że upadek tak kwitnącego miasta datuje się od dnia, 
w którym Frankfurt przeszedł w posiadanie Prus“ itd.Król. 
powtarzamy, widocznie wzruszony, pożegnał deputacyą jak 
najłaskawićj.

Uniwersytet w Bonn obchodzić będzie w roku bieżącym 
50 letnią rocznicę założenia swego. Z okazyi uroczystości 
tak pamiętnych zwykły podobne zakłady uczone miano­
wać honorowych doktorów. IV Bonn jednak słychać, że

wydział katolicko-teologiczny nie ogłosi podobnych j 
mocyi honorowych. Wydział ten posiada niewątpiT')
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prawo rozdzielania stopni akademickich równie jak, 
wydziały uniwersytetu i to na mocy nadania królewski, 
przez długi jednakże czas miał skrupuł, ażali władze du, 
wne,czy to kurya rzymska, czy stolica arcybiskupia w Kok 
przy nadaniu prawa tego potrzebny miały udział. Uj 
wątpliwości te odpisał, jak słychać, w ostatnich dQj. 
minister oświecenia wydziałowi, że wykluczając rokowani iof 
władzami dachownemi o prawo promocyi, rząd wyeho ¡li 
z przypuszczenia, iż wydział katolicko-teologiczny maj 
wątpliwe prawo udzielania stopni akademickich na uj 
władzy królewskiej. Wydział mimo to waha się podoi H 
z ogłoszeniem takich proocyi honorowych.

Jćj kr. Mość odwiedziła wraz z dostojnymi swymi h (j. 
wnymi księcia i księżnę saską Hermann u wód w Liefi fol 
stein a wczoraj wieczorem zamek Wartburg. Dzisiaj oj 
się Najjaśniejsza Pani do Ems w odwiedziny Jk. Jfo ¡¡e' 
a ztamtąd do Koblencyi. Jk. Wysokość książę naste ¡¿i 
tronu przybył wczoraj wieczorem do Wilhelmsthal dla o tó 
wiedzenia Jej k. Mości.

Duński książę następca tronu przybył tu wczoraj $ 
południu z Szczecina w najściślejszćm incognito, obiado» ,rci 
w Grand Hotel de Romę a o godzinie 6 '/4 udał się pnt 
giem nadzwyczajnym kolei zgorzelickićj w dalszą do J|, 
kau podróż. "

Z Tiflisu donoszą o śmierci konsula Rzeszy północ ijo 
niemieckićj p. W. Siemens. Przyczynił się bardzo do fc ¡o, 
dowy linii telegraficznćj angielsko-indyjskićj, która jti 
Prusy i Rosyą pójdzie do Indyi. Jemu tćż zawdzięczaj en 
budowa pierwszćj zakaukazkićj linii telegraficznćj miei 
Poti a Tiflisem.

FRANCY A.
* ;’ar,’ż, 22 lipca. Wiadomości z Portugalii, k 

tu do Paryża przychodź;, są coraz więcćj zaniepokajaji 
Krajowi wprawdzie nie zagraża chwilowo ministerya 
krizis, rząd jednakowoż według zdania bardzo poważni
Portug ilczyków stoi na bardzo słabych podstawach.
od wielu lat odzywało się w całym narodzie jakieś ni 
dowolnienie, które od czasu do czasu przechodziło w r 
lucyjne wybuchy, a przyczynę tego przypisywano rzeczi 
mniejszćj wagi. Dzisiaj przekonuje się każdy, że po’ 
tego leży nieco głębićj a w kraju znajduje się podobno, 
znaczna ilość ludzi, którzy gotowi śą tak samo zawicliń 
Portugalią, jak Włochy i Hiszpania zawichrzone zostać 
uważając siebie za klasę jedynie zdolną do podjęcia dzii 
odrodzenia ludów romańskich. Podczas gdy niższe kii 
skutkiem grubćj ciemnoty stawiają opór przeciw wsz 
kiemu, co rząd przedsiębierze na polu wolności hanill 
przemysłu, znajdujemy w klasach wykształconych ludno! 
kierunek, który wyraźnie dąży do utworzenia unii iben 

' skićj. Rząd portugalski będzie musiał rozwinąć wieli 
sprężystość, ażeby wyjść z tego położenia, z tćj krizi 
która może być zarówno zgubną tak dla tronu jak i 
kościoła, bo i przeciwko duchowieństwu wzmaga się wiel 
reakeya.

Etendard poruszył znowu kwestyą związku celi 
wojskowego i ubolewa, że związek ten nie przyszedł 
skutku. Ze rząd francuzki zajmował się jego projetai 
i wchodził w tym wiględzie w negocyacye z odnośne« >s 
dworami, zdaje się nie podlegać żadnćj wątpliwości. W ki oc: 
łach dyplomatycznych tutejszych mają ogólne przekonam era 
że rząd belgijski, będąc niechętny przedłożonemu sotein 
projektowi, sam zdradził tajemnicę, aby zwrócić nań uwagijj 
publiczną przedewszystkićm zaś państw' gwarantującymi’« 
Paryzki korespondent do Koel n. Z tg zaręcza, że senat« 
Lagueronniêre miał ułożyć wraz z p. Emilem Girardin iw «i 
nifest do narodu francuzkiego, który miał być przedlożot » 
cesarzowi z propozycyą, ażeby cesarz w tćj sprawie odi® 
zwał się do całego narodu, któryby z pewnością wszysi 
kiemi silami popierał jego politykę, choćby miało przyji I 
nawet do wojny. Korespondent powyższy sam powąi'ai 
piewa, ażeby się cesarz miał skłonić do tego kroku.

Minister stanu, p. Rouher oświadczył przedwczon® 
poufnie członkom ciała prawodawczego, że na oitatnićj ra ® 
dzie ministeryalnćj uchwalono zamknąć posiedzenia w przy «1« 
szłą sobotę. Posłowie przyjęli zapewne bardzo chę ¥ 
tnie nowinę, że wre. zcie opuszczą mury parlamentu pilc 
sześciomiesięcznćj mozolnćj pracy. Jedna rzecz ich tylto*! 
niepokoi a to niepewność terminu wyborów. Przyszłe®® 
wyborami zajmują się prawie wszystkie dzienniki. W par- 
tyi klerykalnćj przyszło podobno do nieporozumienia i roi- ® 
działu. Podczas gdy organy legitymistycznego stronnictwa, 
jakUnioniGazette de France są gotowe dać piet; 
wszeństwo swym politycznym dążnościom przed religijne® Ji 
interesami, zalecają czysto klerykalne pisma, Monde*1 
i Univers, ażeby się łączyć z rządem przy wyboracl® 
tylko tam, gdzie kandydat jest zarazem wiernym synem to-a 
ścioła. W sprawę tę wmieszał się dzisiaj półurzędow; ®
Constitutionnel, oświadczając stanowczo, że „cesar-

festwo zapoznałoby swój początek i swoje zadanie, gdyby si| 
miało łączyć z stronnictwem klerykalnćm lub z jaką inni 
partyą, cesarstwo bowiem nie reprezentuje partyi, ale cal; { 
naród.“ Zdaje się, że półurzędowy organ powiedział w tej 
mierze za wiele, rząd bowiem połączyłby się bardzo chę- 
tnie z stronnictwem klerykalnćm, gdyby tylko interesy kle- / 
rykałów nie stały w zanadto wielkićj niezgodzie z iutere- IJ 
sami kraju i polityką cesarza. Stronnictwo klerykalne nie® 
pogodzi się z rządem, dopóki na czele ministerstwa oświe“ 
cenią będzie stał p. Duruy, a rząd znowu dla zgody z nić®, 
nie oddali tak światłego i postępowego ministra, jakim 
j est pan Duruy, bo choćby przez to pozyskał stronni' ’ 
ctwo klerykalne, to oburzyłby do wysokiego stopnia caij 
naród.

W dzisiejszym Monitorze wieczornym czytamy ; 
„Większa część sejmów Europy zamknęła swoje posiedź»; 
nia. Posiedzenia izb francuzkićj, angielskićj, włoski«) 
będą w kilka dni zakończone. Nigdzie nie poruszono 1:j 
wnętrznej polityki w sposób drażniący. Opinia publicz«11 
objawiała się wszędzie w sposób umiarkowany i popan*
tćm samćm zachody rządów około utrzymania pokoju, - e
jest celem ich wspólnych usiłowań.“

) Zaznaczyć nam wypada, że Indćp. belge, która 
zawsze szczegółowe podaje referaty z posiedzeń fran*
źkiego ciała prawodawczego, pominęła zupełnie milczenie® 
kwestyą katedry języków i literatur słowiańskich «m«'), 
sioną przed kilku dniami w izbie francuzkićj przez p- ^ar’
nota. Powód tego trudno sobie wytłóraaczyć, ile że pi8®’

ar

z tak zaszczytnćrn imieniem, jakie nosi Ind4pendanc{ 
belge, powinno prawdopodobnie choć kilka słów u®16, 
ścić o sprawie dotyczącćj idei wolności i niepodległości- Ü

WŁOCHY.
* Florencja, 20 lipca. Do najrozmaitych trudu 

i ambarasów, na jakie od czasu niejakiego narażony 
gabinet hr. Menabrei, przyłączyło się obecnie jeszcze ' 
bezpieczeństwo nowe, niebezpieczeństwo niezgody pomię 
najznakomitszymi jego członkami. Powodem do teg< 
jest okoliczność, że minister spraw wewnętrznych puu 
dorna przedłożył był w izbie projekt do prawa, doty< 
cego administracyjnćj reformy i reorganizacyi polityk 
administracyjnych władz, który to projekt poruczono 
misyi do opinii i opracowania. Komisya tedy pi’zer° 
projekt ten w sposób, że mało co pozostało z pierwotn 
projektu ministeryalnego, poczćm zaprosiła ministra
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ncu-

li ¿¡e w łonie swojćm. Ponieważ jednak w czasie owym 
tpK, komisyi nie była jeszcze ukończoną, przeto nie 
t ¡( było ani dojść w tej mierze do jakiekolwiek zgody, 

w ziąć w ogóle jakiekolwiek stanowcze postanowienie 
traktowania projektu. Gdy zaś komisya

■yła była zupełnie pracę swoją, chciała na nowo za- 
ministra na naradę, lubo z góry była o tóm przeko- 
je przy wielkiój zapatrywań różnicy zgoda jest nie- 
4; gdyż jednak często zdarzało się, że izba dla zbyt 
liczby posłów na posiedzeniach obecnych nie była

D (Jecie, do stanowienia uchwał potrzebnym, a w sku- 
lij (fjo urosła obawa niezadługiego odroczenia posiedzeń, 
lob /postanowiła komisya, która obawiała się, iż w ta- 

riZie sprawa ta w obecnćj sesyi nie będzie już zała- 
przedłożyć cały projekt w plenum izby bez po- 

iebe ¿fliego porozumienia się lub naradzenia z ministrem, 
ud fjdorna czuł się naturalnie jak najżywićj przez to 

Moj oigtym a pomiędzy nim a członkami komisyi wiekie 
stę jęło się oziębienie. Za pośrednictwem jednak preze- 
laj jjfcterstwa i ministra skarbu hr. Cambray Digny wy- 

j,no konferencyą, w którćj obok p. Cadorny i obu mi- 
raj ¿^wspomnianych wzięli jeszcze udział prezes komisyi
do» ,renti i sprawozdawca p. Bargoni.
poci Ji» pierwszćm posiedzeniu niczego nie rozstrzygnięto, 
Mi (*aż na niśm zbijał jedynie minister zarzuty i zmiany 

wi. Drugie posiedzenie do tego stanowczego dopro- 
oca jio rezultatu, że minister Cadorna oświadczył sta­
ło b jo, iż poczynionych przez komisyą zmian pod żadnym 
a linkiem przyjąć nie może, podczas kiedy koledzy jego, 
zaj Jenabrea i hr. Cambray Digny zgodzili się w niektó- 
uęi punktach z zapatrywaniami komisyi i zdawali się być 

pyini do transakcyi. Skutkiem tego niezawodnym 
^ustąpienie p. Cadorny. Ten zaś jest główną pod- 
gjbinetu hr. Menabrei a ustąpienie jego pociągnęłoby 

ająi to rozwiązanie całego gabinetu. Samo się przez się
■yaji Je, że inni jego członkowie wszelkich dokładają sta- 

pogodzić zwaśnionych, lubo przewidzieć trudno, 
jtoy to się mogło udać sposób. Jako środek zaradczy 

iiffl inowano tymczasowe cofnięcie projektu i porozumie­
li izobopólne po zamknięciu parlamentu, któreby umo-
’czi lo przyjęcie późniejszego projektu w okolicznościach 
iowi niniejszych. Stanowcza decyzya w tym względzie 
lopnie zapadła i dla tego przesilenie dotąd nie jest 
;hn ij^m.
stab tych dniach ukazała się tu broszurka, która ze 
lzje |jju na znaną interpelacyą jenerała Lamarmora 
klął się usprawiedliwić zachowanie się jego podczas 

3ZyS j 1866 roku i osłabić nagany, na jakie za nie był 
mdl iwy. Pisemko to, którego autorem jest podobno 
inoS by *1° ministerstwa wojny oficer Luigi Chiala, in- 
jerjuane w każdym razie przez jenerała, mówi naj- 
(ieS i o bitwie pod Custozzą, twierdząc, że jenerał po- 
irizi wał najzupełniej jako dobry i przezorny dowódzca i nie 
i dl odpowiedzialny za poczynione błędy: najlepsze bo­

bek i i najlepićj prowadzone armie mogą nie mieć szczę-
»• swych operacyach. Drugim następnie punktem jest

:elno|i bezczynność po bitwie pod Custozzą i dwunasto- 
dł i «j odpoczynek naczelnego dowódzcy w Torre Malim- 
ktemU Twierdzono, że podczas pauzy tćj jenerał Lamar- 
ineniStał pod wpływem francuskim i że dla tego zawiódł 
y ko oczekiwania pruskie jak zamiary minista Ricasolego. 
lanittrał Bixio oświadczył był w styczniu jeszcze 1867 r„ 
sobi przyczyną, dla którćj armia nie walczyła, był nacisk 
wag tyki obcćj, któremu Włochy ulegały. Broszurka twier- 
eyditdy, że bezczynność owa nie polegała na powodach 
natd ycznych, że polityka nic z nią nie miała do czynienia, 
i nttińjednakże powodów także nie podaje a w końcu mówi 
żon; o jeszcze, że, gdyby jenerał Lamarmora miał raz 
odiae objąć znowu naczelne dowództwo, to stanie się 

izysl )lko pod warunkiem, „że dowództwo to inaczćj bę- 
•zyjś uorganizowane, a nie tak, jak było na nieszczęście 
)Wąt ¡anizowane w wojnie 1866 r.“

DoKoelniscbe Z tg donoszą z Rzymu, że proces 
zora»sprawcom wysadzenia w powietrze koszarów Ser- 
ij ra ®i w październiku ukończony został. Sagra consulta 
przy ila wyrok śmierci przeciw pięciu najbardziej winnym, 
chę^y którymi znajduje były papieski artylerzysta. 
u pol'oni być straceni już zeszłego tygodnia; ponieważ się 
;ylk<i«stało, przeto jest nadzieja, że Papież zamieni karę 
łemi ® w dożywotnie więzienie.—Zawarty między Stolicą św. 
par-ta pruskim jako głową rzeszy północno-niemieckićj 
roi-Ą państw do związku celnego należących traktat 

ctwa, wy z dnia 8 maja rb. ratyfikowany i ogłoszony został 
pier- Na mocy traktatu tego cieszyć się będoie 
nenii Wości handel niemiecki wszystkiemi korzyściami, 
nde ’Przyznano tu najwięcój uprzywilejowanym narodom. 
iracRt tymczasowo obowięzywać ma obie strony aż do 
i ko- 81877. Poseł związku północno-niemieckiego baron 
Jon; ® udał się za urlopem do ojczyzny. Podczas niebyt- 
jsar-Mego zastępować go będzie radzca legacyjny pan 
y si| W.
3 AMERYKA.

tej. ’ Rowy Jork, 8 lipca. Pewna część demokratów 
cbę- wiła na co dopiero przed kilku dniami odbytćj kon- 
kle- łi w Nowym Jorku podać na kandydata do prezyden­

tek P-Johnsona, który, korzystając z sposobi ości, wystóso- 
e nie kwarty list do stronnictwa demokratycznego, w którym 
iwie W się z dotychczasowego swego urzędowania. W Ii- 
iii® bm oświadcza prezydent, że głównym jego dążeniem 
iki® Jonować konstytucyą i bronić równocześnie zastrze- 
moi- -Cl> praw wszystkich Stanów wchodzących w skład po- 
calj znJ azeczypospolitój. Było to zadanie wcale nie ła- 

aim°-A^C w°jn-v zakończył wprawdzie walkę orężną, ale 
Cu" i- n’e zatarł stronnictw, które chcąc przeprowa­

dź; swoje cele, już to naruszały konstytucyą,
¡W J Omawiały znaczenia prawom państw pojedyńczych. 
> ź'/tatego ujrzał się prezydent mianowicie w paila- 

#tnlllIk^ dwoma wręcz sobie przeciwnemi kierunkami, 
lafl’ „j bez wszelkiego poparcia. Mimo to nie tracił i 
1 ci ie‘ż°p aBi ogdlnśj sprawy narodu, nieraz przypominał 

tylu, ^zar "dał partyą, Pompejusz miał partyą, spra- 
tdrS i 6je° luau była bez stronnictwa. Że stan Rzeczypospo- 

,,.e Podniósł się w ostatnich latach jego rządów, nie 
.ln,en, ile namiętności pojedyńczych stronnictw,

' leia°żliwiały wszelkie zgodne działanie parlamentu 
arp 'vyk°nawczą. Skutkiem tego wynikły wielkie 
a rola;ug’ S>S wzmogły, przemysł i handel upadł i za-, ' rekńricł i i nauua upaui i za-
bzc2ef2gtru - ya RzeczyP°sP°litéj' jakkolwiek prezy-

Pragnął wszystkiemu temu zapobiedz. „Od-
djestp'341^’ Plsze P‘ J°hnsoń P°d koniec listu, w ręce 

i w U ^ot.dw do jego usług. Walka, którą prowa- 
irzeznter^S^e unii * powagi władzy wykonawczćj, nie 

. s(fi. %{nnie wywołaną, ale trwała już od dawnego 
h iad s mocn? przekonany, żem sumiennie praco- 
"L ^żpari^ uczciw^’ walka, którą musiałem pro- 
' B ^ns>tvtn ainentem, zakończy się ostatecznie z'korzyścią 
Cs- Wolno'ci i dla praw ludzkich, mam su-
pzi- ^ńiukrJn^ ’ ®Potajnie oczekuję wyroku przyszłości.“ 
rno- rtE* 0( iirawdi 4 mb. w Nowym Jorku konwen- 
ko- ka«dydata na przyszłego prezydenta,

bib 14 JohnsondDla P°jaw-iła si§ ogólna amnestya prezy- 
^iejj Zdaje się, że prezydent z umysłu obrał

„j siebj? ? wPłynąć na umysły demokratów i pozyskać
1 pomiędzy nimi bowiem liczy bardzo wielu

nieprzyjaciół. Proklamacya amnestyi nie zrobiła jednak 
na demokratach żadnego wrażenia a nawet większość 
oparła się, gdy ją chciano publicznie na konwencyi odczy­
tać. Zresztą, według konstytucyi, prezydent nie ma po­
dobno wcale prawa do wydawania amnestyi, amnestya bo­
wiem może być wydaną tylko za zgodą parlamentu i se­
natu, prezydentowi zaś przysłużą tylko prawo łaski.

Konwencya w Nowym Jorku była dość licznie zgro­
madzoną, bo liczyła blisko 400 osób. Przy wyborach kan­
dydata do prezydentury były głosy bardzo rozstrzelone 
i długo żaden z kandydatów nie otrzymał potrzebnéj ilości 
głosów, tj. dwie trzecie zgromadzonych. Głosy padały na 
pp. Pendistena, Hancocka, Seymoura; prezydent Johnson 
otrzymał także 21 głosów. Dopiero przy dziewiętnastćni 
głosowaniu otrzymał 17 głosów p. Horacyu z Seymour, 
prezydent Nowego Jorku, który się także oświadczył go­
towym do przyjęcia ofiarowanćj kandydatury.

—.... .... ...»war

Telegramy.
Ems, 24 lipca. Królowa Augusta przybyła tu dziś 

o godzinie 11 przedpołudniem, powitana żywemi okrzy­
kami. Król będąc obecnym na dworcu kolei żelaznćj 
odprowadził królową do Kurhauzu, przy wchodzie któ­
rego orszak na powitanie się znajdował. Królowa poje- 
dzie dziś po południu do Koblencyi.

Koblencya, 24 lipca. Królowa Augusta przybyła 
tu z Ems na Lahnstein, dziś o gędzinie 2 '/, z po­
łudnia.

Monachium, 24 lipca. Redaktor dziennika Volks- 
hote skazany został za obrazę księcia koburgskiego, ofi­
cera bawarskiego i sędziego krajowego na 6 miesięczne 
więzienie forteczne.

Paryż, 23 lipca. Ciało prawodawcze. Przyjęto pro­
jekt do prawa, tyczącego sięgwarancyi przypadłój naFran- 
cyą części pożyczki, zaciągniętój przez międzynarodową 
komisyą naddunajską. Dyskusya nad sprawą miejskiego 
octroi, którćj wypadek już doniesiono, była bardzo burzliwą. 
Pan Picard zakończył mowę przeciw p Haussmann nastę- 
pnemi słowami: „jeżeli prefekt administruje w ten sposób, 
jak prefekt Sekwany, powinien być z urzędu złożony.“ Pu­
bliczność dawała oklaski, na co prezes zagroził wydaleniem 
z trybunów, jeżeli oklaski się ponowią. Pan Rouher 
oświadczył, że pana Haussmanna oczerniają, na co p. Pel- 
letan zawołał; „ministrowie są oszczercami'1, a za słowa te 
został przy wielkiém wzburzeniu izby do porządku po­
wołany.

Paryż, 23 lipca. Epoque donosi, że cesarz zwiedzi 
Nancy, Metz i inne warowne miejsca w wschodnićj Fran- 
cyi. — Constitutionnel ogłasza telegram z Rumunii 
wypowiadając, że ministerstwo ma nadzieję, iż uśmierzy 
zamieszki rewolucyjne.

Paryż, 23 lipca. Ciało prawodawcze. Na dzisiejszóm 
posiedzeniu odrzucono poprawkę pana Glais-Bizoin, żąda­
jącą zniesienia octroi.

Florencya, 24 lipca. Kilka dzienników twierdzi, że 
jenerał Lamarmora zamierzał swą interpelacyą tylko za­
kłócić dobre porozumienie z Prusami ; doniesienia jego 
miały jednakowoż przeciwny skutek. Też dzienniki żądają 
śledztwa.

Florencja, 23 lipca. Dziś podpisany został nowy 
traktat między dzierżawcami monopolu tabaki a rządem.

Madryt, 22 lipca. Admirał Mendez Nunnez prosił 
o zwolnienie gozdjwództwa eskadry na Oceanie Spokoj­
nym. — W kraju panuje zupełny spokój. — Królowa znów 
jest w stanie błogosławionym.

Londyn, 23 lipca. W izbie niższćj przyjęto dziś w trze- 
ciém czytaniu bil zakupna telegrafów.

Biało ród serbski, 24 lipca. Dziś odbyła się znów 
konfrontacya oskarżonego Pawła Radowanowicza i Sweto- 
zara Nenadowicza, która jednakowoż była bezskuteczna 
Obaj oskarżeni oświadczyli, że ich zeznania w przedśledz 
twie wyciśnione zostały męczarniami torturowemi. Od 
księcia Karadżordżewicza nadszedł telegram, w którym nie 
uznaje kompetencyi sądu i zakazuje wyznaczonemu sobie 
z urzędu obrońcy, aby zastępował jego sprawy.

tombay, 30 czerwca. (Pocztą zamorską). Wojska 
angielskie wysłały pomoc rajahowi Keuugeru przeciw po­
wstańcom.

Kalkutta, 26 czerwca. (Pocztą zamorską). Z pro- 
wincyi Orissa donoszą o niezmiernych powodziach.—W po­
wiatach, uprawiających indigo, panuje susza, przez co upa­
dają widoki żniw pomyślnych.

liżiirtlżewi), 25 lipca. W <lhl, o jakich 
doniesiono, stoczone zostały pomiędzy TurUa- 
■ni a robotnikami buiKarsUi»ni, którzy z Wo­
łoszczyzny powrócili a uzbrojeni poiło lino 
zostali przez bukarrsztsi*ic i Inne komitety 
panslawistyczne. Zamach od dawna zdaje się 
był przygotowany.

Kursa telcjsrafirKnc girłdotte.
Berlin, 25 lipca 1868. (Edward Mamroth.)

z dn. 24 i dn. 24
Powietrze: pogodne. 
Zyto: mn. nieoż.
Lipiec............. 54
Lipiec-sierp........ 52
Wrzes paźdz..... 50'/,;

Spirytus: stale.
Lipiec-sierp........ 19
Sierp.-wrześ........ 19
Wrzes.-paźd......  17'/,

01ÓJ rzep lip.-sier. 9’z„
Wrzes.-paźdz.....  9%

Owies: wrzes-paź 28’/, 
Wypow. żyta.... 7000 
Wypow. spiryt .. 30000

Szczecin, 25 lipca 1868. 
not. 24

Pszenloa: ospale.
Lip.-sierp...........

Giełda wal.: spokoj. 
Pruska poi. 4‘/,0/0 95’/, 

54'/, dto dto 5%
52'/, Poż. państwa 
50'/, Poż. hst. zast. 4% n.

dto rent..........
18®/, Austr. poż. nar.......

18"/„ dto losy 1864 r.
17'/, Polsk. list. zast.
9'/,, Ros. poż. pr. 1864 r. 112?/, 
9’/,, Rosyjskie bankoty.. 82’/,|
28’/, Włoska renta........ 53'/,;
5000 Amerykany................. 77'/, i

10000 |

95’/, 
103’/,! 103'/,
83%: 
85'/,; 
88’/, 
56%; 
78'/, 
64

83%.
85'/,
88%
56%
78’/,
63%

112'/,
82%
54’/,
77%

(Marcuse i Maass.)
not. 24

Zyto ospale.

Sierp.-wrzes. .. 
Wrzeá.-pazdz

85 86’/,
83 84
73 74

54% 55'/,
52 52'/,
50'/, 50

OléJ rzeplowy trzym. się;
Lip.-sierp.............. 9'/,ł
Wrzes.-paź. 1868... 9'/,;

Okowita stale.
Lip.-sierp................ 18% !
Sierp.-wrzes............ 18%
Wrześ.-paźd. 1868 17% '

9%,
95/n

18%
18'/,
17%

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznnń. 25 lipca. Król prokurator zaniósł apelacją 

przeciw wyrokowi pierwszej instancyi, uwalniającemu redaktora 
naszego pisma p. Teodora Żychlinskiego w znanej sprawie 
o korespondencyą z Sierakowa. W uzasadnieniu apelacyi twier­
dzi król. prokurato:-ya, że użycie wyrażenia „żywioł obcy“ w ustę­
pie, w którym jest mowa o żydach i Niemcach, zdolne jest roz­
drażniać i pobudzać do nienawiści obie narodowości a tem sa­
mem zakłócić porządek publiczny.

— * Donosiliśmy wczoraj na tem miejscu, że sejm pro- 
wlnoyonaluy W, Księstwa Poznańskiego zwołany zostanie 
w miesiącu wrześniu. W innem znów miejscu wczorajszego nu­
meru przytoczyliśmy wiadomość berlińskiej Kreuz Ztg, wedle 
której sejmy prowincyonalne nie zbierą się we wrześniu, jak 
zrazu zamierzano, lecz dopiero później. Oczekiwać tedy należy, 
która z tych dwóch wersyi jest prawdziwą.

— * Pod względem zmiany pociągów na kolei wrocław- 
sko-poznańsko-stargardzkiej słychać, że dyrekeya kolei górno- 
szląskiej odpowiednio do pociągów kuryerskich na kolei wscho­
dniej od dnia 1 sierpnia rb. dwa jeszcze urządzi pociągi pospie­
szne z Wrocławia do Stargardtu i z Stargardtu do Wrocławia, 
które przez miasto nasze nocą przechodzić będą. Samo się przez 
się rozumie, że przez to czas dotychczasowy przybycia pociągów 
ulegnie zmianie, tak iż niektóre rychlej, niektóre późnićj przyby­

wać będą. Urzędowej wiadomości o zmianach tych nie ma je­
szcze.

— * Ostdeutsche Ztg donosi, że JKISość na hndowę 
kolei z Poznania do Słupcy podpisał na 20,000 tal akcyi.

— * W drugim kwartale UdS r. potwierdzeni zostali na 
swych posadach następujący nanozyoiele elemsntarnl: Tamkę 
w Wymyślance, Chrzanowski w Pruślinie, Seefeld w Waszce, 
Grftnfeld w Swarzędzu, Mane.wski w Nowejwsi podgórnej, Hilde- 
brandt w W. Górzycy, Hanelt w Kobuszu, Jonas w Śremie, Patzer 
w Strzałkowskich Ólędrach, Pottiralski w Jarosławcu, Echaust 
w W. ihrzypskn, Politowicz w Osiecznie, Hartmann w Obrzycku, 
Rybicki w Starej Krobi, Stoiński w Mościejewiez Ziegenhagen 
w Budziszewskich Olędracb, Bassalik w Brzeziu, Wendland, Ko­
walski, Hildebrandt i Krummka w Ostrowie, Widelicki w Słupi, 
Jankowski w Górczynie, Jordan w Rawiczu, Ressel w Izbicznie.

— * W nocy z niedzieli na poniedziałek tak niebezpie­
cznie zraniony z stał w liójce na promeuadzie pchnięciem noża 
kaminiarz pewien, że go odnieść musiano do lazaretu miejskiego. 
Wątpić nawet należy, aby ranny ocalał. Sprawcy dotąd nie 
poimano.

— * Onegdaj dochodziło gorąco do niezwyczajnej wysoko­
ści + 26" R. a nawet, jak nam zaręczano, do 30° R, w cieniu a 
do + 37° R. w słońcu. Wczoraj powietrze było chłodne, przy 
dość silnym wichrze.

— * Balowa nowego kościoła dla protestanckiej gminy 
nowomiejskiej szybko postępuje. Wieżą wybudowano już do wy­
sokości 120 stóp, a obecnie ustawia się nowe rusztowanie, za po­
mocą którego budowaną będzie dalsza pyramida wieżowa, która 
mieć będzie 70—SO stóp wysikości, tak że cala wieża dojdzie do 
wysoko ci 2C0 stóp. Kościół ukończony być ma aż do 15 paź­
dziernika r. b„ w którym to dniu będzie poświęcony i oddany 
gminie.

— * We Wronkach zaczyna się znów pojawiać choroba 
tyfusowi. Wiele już rodzin nawiedzionych nią zostało, dotąd 
jednakże nikt z niej nie umarł.

— * Od mniej więcej dwóch tygodni rozpoczęto na Sapie- 
żyńskim placu r boty około zasklepienia Bogdanki na prze­
strzeni dawniejszego stawu Sapieżyńskiego, który, jak wiadomo, 
już jest zasypany. Roboty te posuwają się tylko bardzo wolno, 
ponieważ dla złego grantu spodniego nie zdołano jeszcze ukoń­
czyć robót ziemnych. Dotychczasowemu korytu rzeczki nadano 
inny kierunek a stare wykopane zos auie w dolnej części aż do 
głębokości 18 stóp, w górnej do 15 stóp, poczem rozpoczaą się 
roboty około zasklepienia koryta. Wykopana ziemia, dająca do­
brą, tłustą mierzwę, znalazła już nabywców

— * P. Sulimierski z Dominiua pod Kępnem złożył przed­
płatę na ozytelnlą indową w Krakowie w ilości 3 tal. io sgr.

— * Netrclog a. W ostatnich dniach zmarli: W W. Ks. 
Poznańskiem: Marya z Sokolnickich Baranowska lat 85. — Ka­
zimierz Binert w Lewartowicach. — Daniel Horwatt w Czer­
wonej wsi. — Władysław Wiśniewski lat 6 w Gleśnie. — Jó­
zef Międzychocki lat 58 w Żołądowie. — Stefan Nawrocki 
lat 3. — Paulina Białoszyń’ska lat 56. — Anna z Sadow­
skich Wiczyńska w Stołężynie. — Anna z Rościszewskich Wi- 
lant. — Zygmunt Tayler, farmaceuta lat 19. — Walenty Lau- 
ientowski, lekarz w Liepe w Brandenburgii. — Emilia z Gro­
chowskich Gieburowska w Górce duchownej. — W Warszawie: 
Wawrzeniec Lebiedziński lat 56. — Józefa z Jasińskich Ja­
sińska, obywatelka przedmieścia Pragi, lat 50. — Szymon Sit- 
kowski lat 59. — Jan Tarnowski, obywatel, lat 61. — Teofil 
Bokiewicz, pisarz sądu pokoju w Krasnymstawie. — Leon Go- 
łąszewski, obywatel w Krakowie. — Hrabia Fryderyk Nessel- 
rode, dymisyonowany jenerał-porucznik. — Józefa z Gościckich 
Nowacka lat 28. — Grzegorz K nrkiewicz.—Antoni Maryań- 
ski b. kapitan wojsk polskich lat 82. — Uszer Kutner, kupiec lat 
48. — Dr. Morgenstorn, lekarz m. Warszawy. — Aleksan. Zbi- 
gniewski, budowniczy w Opocznie. — Z Dzimińskich Cieńska, 
żona kasyera dóbr Wilanowskich lat 58. — Piotr Smolikowski, 
student szkoły Głównej, syn dytr.isyonowanogo pułkownika. — Fe­
liks Masłowski, emeryt, lat 85. — Emilia z Hartmanów Fi­
szer lat 22 w Hrubieszowie. — Marya z Mianowskich Zaleska 
lat 63. — Walerya z Koperskich Andrychewicz, żona urzęd­
nika lat 43. — Piotr Zawadzki, właściciel domu — Włodzi­
mierz książę Czetwertyński, zamieszkały w Warszawie. — 
Joanna z Rychterów Regulska, wdowa po komendancie korpusu 
kadetń# w Kaliszu lat 64. — W Lwowie: Dr. Adolf Zieliń­
ski. — Ludwika z Billingów Mestenhauzer lat 53.

— * Kalendarz, duiro, W niedzielę Unia 26 lipca, Anny, 
Matki Najśw. M. P.; w kalendarzu słowiańskim Mirosława. 
Wsctiód słońca o godz. 4 minut 18; za’hód o godz. 7 minut 53. 
Pierwsza kwadra o godzinie 3 po południu.

Dnia 26 lipca 138 ! roku sejm w Krakowie usiłuje zakoń­
czyć domową o tron wojnę; — 1550 stwierdzenie praw koronnych 
na sejmie w Piotrkowie; — 1576 poselstwo Gdańszczan przed Ste­
fanem Batorym; — 1625 Szwedzi zajmują Dorpat; — 1628 Szwe­
dzi ząjtnują Pilawę; — 1697 August II zaprzysięga w Piekarach 
pacta conventa.

Ppiutrze, w poniedziałek dnia 271ip~a Pantaleoną męcz.; 
w kalendarzu słowiańskim Wszebora. Wschód słońca o godzi­
nie 4 minut 19, zachód o godzinie 7 minut 52.

Dnia 27 lipca 1544 roku list przyjacielski Zygmunta I do 
Karóla V; — 1634 sejm konwokacyjny; — 1648 bitwa z Koza­
kami nad Kulczynem; — 1792 Prusacy biorą Wolę; — 1806 
wjazd Napoleona do Poznania; — 1831 sejm nakazuje Skrzyne­
ckiemu stoczyć bitwę.

(/9) Trzempastn™, 21 lipca. W przedmiocie tutejszej 
wyższćj szkoły dla chłopców ogłosiła król, rejeneya w Bydgo­
szczy w numerze 29 Dziennika Urzędowego, że szkole tćj przy­
daną została nowa klasa, odpowiadająca tercyi gimnazyalnej 
i że 4 sierpnia r. b otworzoną będzie. Rektor zaś tejże szkoły, 
p. dr. Sarg doniósł w Orędowniku powiatu mogił Jckiego, że nowi 
uczniowie do tercyi i drugich klas tutejszej szkoły wyższej w po­
niedziałek dnia 3 sierpnia r. b. w godzinach przedobiednich 
przyjmowani będą. — Donosząc o tem, z prawdziwą radością wi­
tamy tę miłą i na przyszłość więcej rokującą wiadomość.

— * Zemsta dziennikarza. Niebezpiecznie jest zadzie­
rać z dziennikarzami, zwłaszcza jeżli się jest dyrektorem tea­
tru. Jeden z gazeciarzy paryskich zemścił się za małe nieporo­
zumienie z dyrekcyą teatru „Ambigu“ następującym anonsem:

„Pies, widocznie dotknięty paroksyzmem wściekłości, uwi­
jał się wczoraj po polach Elizejskich, napadając kilka osób prze­
chodzących. Ściiane odważnie przez żanoarma, którego imię nie­
stety nie jest nam znane, przeleciało to wściekłe zwierzę przez 
Bulwary i schroniło się do teatru „Ambigu“, którego brama była 
przypadkowo otwarta. Pomimo wszelkich poszukiwań nie powio­
dło się dotąd wyśledzić jego kryjówki.“

Rozumie się samo przez się, że tego wieczora nie było ży- 
wćj duszy w teatrze; artyści popisywali się przed pustemi ław­
kami; dyrekeya Straciła w ciągu kilku dni 10,(XX) franków, i do­
piero kilkakrotne ogłoszenia, zbijające tę wieść, zdołały zwabić 
znowu publiczność do tego teatru.

— * Próbka cywilizacji angielskiej. W Anglii istnieją
liczne stowarzyszenia ku ochronie zwierząt, nawet kodeks tam­
tejszy nie dozwala wyrządztć żadnej krzywdy koniom, psom i ko­
tom; ale człowiek, pan stworzenia, może przy tem wszystkiem 
być bydlęciem i w kodeksie nie ma żadnego paragrafu przeciw 
szlachetnemu bokserstwu. Niedawno dała Anglia znowu światu 
mistrzowską próbkę swojej filantropii. Dwaj bracia stryjeczni, 
imieniem Tomasz i Bennyon, nie mogli się porozumieć co do siły 
swoich kułaków i postanowili przeto wypróbować ją na sobie: 
Założono się o 40 szylingów (około 13 talarów). Pewnej niedzieli 
o godzinie 7 z rana wyruszyli obadwaj zapaśnicy z miasta w to­
warzystwie sekundanta, aptekarza z maściami i do 900 cieka­
wych, chcących przypatrzeć się walce. Przybywszy na plac boju, 
zajęli się sekundanci uformowaniem koła a zapaśnicy swoją toa­
letą. Widzowie nie próżnowali także przez ten cza-; porobiono 
niezliczone zakłady, znaczne sumy stawiano ze wszech stron. 
O pół do 8 rozpoczęła się walka i obadwaj boksowali z takim 
zapałem, że do godziny 9 starli się bez wypoczynku 75 razy. 
Sińców i guzów było już co nie miara, aż wreszcie Bennyon za­
dał tak potężny cios kułakiem swemu przeciwnikowi, że tpnże, 
potoczywszy się kilka kroków, aż się zarył w piasku. Nieszczę­
ście zaś chciało, że padając uderzył jeszcze głową, o kamień; 
który sekundanci uprzątnąć zapomnieli. Napróżno starano się 
go ocucić; leżał przez długi czas bez przytomności, a tymczasem 
świadkowie wydali wyrok, że Tomasz został zwyciężonym. Wy­
grywający zgarnęli wygrane stawki i otoczyli zwycięzcę, któremu 
krew ciekła po twarzy a oczy opuchnięte sterczały jak dwie 
gule na głowie. Dla uśmierzenia puchlizny przyłożył mu apte­
karz zraz surowego mięsa do twarzy i tak oplastrowanego od­
prowadzono w tryumfie do miasta. Nazajutrz doniosły dzienniki 
brystolsAie, że nigdy nie widziano walki równie świetnej jak ta, 
ale nie dodały, że także równie nieszczęsnej, gdyż biedny To­
masz wyzionął ducha w kilka godzin p tóm, a był to młodzian 
pełen nadziei, liczący dopiero 23ci rok życia. Zwycięzca nie do­
zna pewno żadnej przykrości, gdyż zabił tylko człowieka, 
a władze dozwalają takiej walki. Gdyby zamiast stryjecznego 
brała był pokrzywdził wołu, byłby sąa bez namysłu skazał go 
z całą surowością prawa na kilkotygodniowy areszt i karę pie­
niężną. I ta Angli ęia pretensyą do reprezentowania cywiliza- 
cyi na świecie! ‘

— * Wystawa marynarska. Zaledwie skończyła się 
wielka wystawa świata na lądzie, przygotowuje już Francya nową 
wystawę na wodzie, która ma być otwartą na przyszłą wiosnę

w porcie francuskim w Hawrze. Francya nie może się już obejść 
bez wystaw. Już teraz układają programy wielkich uroczystości, 
z któremi ma Ijyć połączoną ta wystawa morska. Pomiędzy temi 
ma szczególnie jóden festyn przewyższyć wszystko cokolwiek wi­
dział świat w tym rodzaju. Ten festyn ma się odbyć przy spo­
sobności regat i wyścigów, rozumie się na morzu i nocną porą, 
przyczśm naturalnie musi utonąć znowu pewna liczb i ludzi. Do­
tąd słychać o programie tego festynu co następuje: SieJm do 
ośmiuset jachtów i małych okrętów wszystkich krajów i naro­
dów, które będą brać udział w tej wystawie, mają ustawić się 
w zatoce w potrójnćm półkolu, wszystkie ozdobione' w kolorowe 
lampy i pawilony swoje na masztach Kilka okrętów wojennych, 
równi ż oświetlonych, jako też siatki parowe towarzystwa za- 
athntyekiego przyłączą się do tćj olbrzymiej floty. Na znak 
dany równocześnie ze stu dział spalony będzie na wyżynie St. 
Adresse wspaniały fajerwerk, którego ogiie przedstawią w.elki 
okręt, jaśniejący barwami wszystkich narodów; a równocześnie 
zagrzmi orkiestra, złożona z 400 - 500 muzykantów, przy wtórze 
armat tak potężnie, że drzyć będzie ziemia i morze. Prżeszło 
K 0,000 cudzoziemców, jak obliczają już teraz, ma się zebrać na 
tę uroczystość. Francya spodziewa się przeto, że jak w zeszłym 
roku do Paryża, będzie teraz cały świat odbywać pielgrzymkę do 
Hawru. Jeżeli tak pójdzie dalej z festynami francuskiemi, wole- 
liby ci, którzy łakną ich widoku, osiąść już stale we Francyi dla 
oszczędzenia sobie kosztów podróży.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Ziemianina No. 30 wyszedł z druku i zawiera :
Okólnik Zarządu Towarzystwa Gospodarczego dla Wielk.

Ks. Poznańskiego. — Środek na wytępienie tasiemca u owi-c. 
M. Jackowski. — O nawozach. — Ó szkodach wyrządzanych bo­
rom sosnowym przez sówkę (phal. uoctua piniperda). W. Górecki.
— Towarzystwa róluićze: Walne zebranie Towarzystwa Rolni­
czego powiatów plesaewskiego i odolanowskiego. — Rozmaito­
ści: Ważny nowy mlateryał “na opał. Wystawa owiec i wełny 
w Warszawie.

Przybyli do Poznania dnia 25 lipca.
BAZAR. Prób. Kosifiiski z Król. Polsk., Turno z żoną z Obie-

zierza, Skarżyński z Chełkowa, hr. Mielżyński z Chobte ie, 
Stamotawski z żoną z Król. Polsk., hr. Mielżyńska z siostrą 
z Król. Polsk.

HOTEL DU NORD. Potworowski z Chłapowa, Rutkowski 
z Ławicy, dr. Grekówicz i Jodko z Król. Polsk.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Różański z Król. Polsk., Maier 
z Moguncyi.

HER W IGA HOTEL RZYMSKI. Materne z Chwałkowa, Marks, 
z Buku.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Sczaniecki z Boguszyna, Wiel­
kopolski z Chwałkowi, Dobrociński z Gniezna.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Rolin z familią z Gowa- 
rzewa, Treskow z Wierzouki.

1'ILSNERA HOTEL GARNI. Graffstein z Wrześni, Lefeld z 
Holsztynu.
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Wiadomości giełdowe.
Ą-iiel tłi» |co«i/sisń>»4itt, 25 lipca.

Na giełdzie dzisiejszéj nie zawierano interesów.
<2ielda herlińahn, 24 linca.

Usposobienie giełdy dzisiejszéj nie różniło się w ogóle od 
usposobienia dni poprzednich.

Walory praskie: Dóbr, pożyczk. pstw» (4' ,%) 96'/, płac. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 103'/» płac. Obi. pstwa (4%) 83% 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3'/,%! 120'/, płac.

List, zastaw.: Zach.-prusk. (3'/,%) 76'/, płac, dto (4°/,) 
83% płac, dto (4'/,%) 91'/, płac. Pozn. nowe (4%) 85% płac. 
List, rent: Pozn. (4%)' 88% żąd. Prusk. (4%) 88% plac.

Walory zagrańlczne: Austr metal. (5%) 53'/, płac Poż. 
naród. (5%) 56% płacono. Losy z roku 1854 (4%) 72 żądano 
Losy kredyt, z r. 1858 82'/, płacono. Losy z r. 1860 (5%j 78’/, 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 58'/, płacono Poż w srebr. z r. 1S«4 
(5%) 62'/, płac. Rosjjsk. pożycz, prem. z reku 1864 (5%) 112'/, 
płac. Rosyjsk.- polsk-obl. skarb. (4%) 67% płac. Polsk. certif. 
Lit. A. po 300 zip. (5%) 92% żąd. dto cząstki po 500 złp. (4%) 
98'/, płac. Polsk. listy zast. 3 ern. w rs. (4%) 63% płac. Listy 
likw. 55% płac. Włosk. poż (5%) 54—% płac. Amer. poż. (Ób/A 
77'/, płac. Akcyo kolei źelaz Kol. mind. 130'/, płac. Gal.-Kai, 
Ludwik 94 płac. Austr. franc. 15t’/,—'/, płacono. Warsz.-wieo. 
59% płac. Banki Ud. Austr. cred. mob. 96'/,—% płac. Pozn. 
prow. 102 płac. Szląsk. stów, batife. (4%) 117 płacono. Certył. 
aip. Hubnera (4!/,%) — płacono. Hansem. (4'/,%) 89 płacono. 
Henkel (4'/,%) 90 żąd. Meining. (4%%) 86 żąd.

Pszenica 2100 funt, w miejscu 78—100 tal.; nowa mar- 
chijska 91 tal.; 2000 funt, na lipiec 71'/,, lipiec-sierpień 69 wcze- 
sień.-paźdz. 65'/, tal. płacono, żyto 2000 funt, w miejscu 53—63 
tal, nadpsute 50 tal.; 76—77 funtów 53'/,, 78—79 węgierski 55
— 56, nowe 59—60% tal.; na lipiec 53'/,—55'/,—54% iipiec-sierp. 
51'/,— 52%—'/, wrzes.-paźdz. 50 -'/,—'/, paźdz.-listop. 48%— 49'/,

1—% tal. płac. Jęczmień 1750 funt, mały i wielki 42 —54 tal. 
i Owies 1200 funtów w miejscu 31—36 tal.; czeski 33 szląski 34 
—% tal.; na lipiec 31'/, lipiec-sierp. 29%—% wrzes.-październik 
i paźdz.-listop. 28% tal. płacono. Groch 2250 funt, do gotowa­
nia 63—67 tal. na paszę 55—62 tal. Rzep 1800 funtów 69—76 
tal. Rzep polski 74¡ tal. Rzepik 68—75 tal. Olej rzepio- 
wy 100 funt, w miejspu 9% tal. żąd.;na lipiec, lip.-sierp. i sierp, 
wrzes. 9'/,, wrzes.-paźdz. 9'%,-%-’/,, paździer.-listop. 9’/,,-% 
listop.-grudź. 9'/,, % tal. płacono. Olej lniany 100 funtów 
w miejscu bez beczki 12% tal. żąd. Okowita 8000% Tralle-a 
w miejscu bez beczki 19’,, tal. plac.; na lipiec i lipiec-sierp. 18% 
—"/„ sierp.-wrzes. 18%—19 wrzes.-paźdz. 17'/,—%, październik 
listopad 16'/,—%, tal. płac.

(¿ietíla «wroeiazvektt, 24 lipca.
Żyto: 2000 funt, ceny stałe;, na lipiec 54% żąd., lip.- 

sierp. 48’/,—49, wrzes.-paźd: 4,8—7, pL; pażd.,list. 47'/, cal. żąd. 
Pszenica: na lip. 82 tali żąd Jęczmień: na lipiec 53 tal. 
żąd. Owies: na lip. 48 żąd. i pł„ wrzes.-paź. 43 tal. pł. Rzep: 
na lipiec 81% tal. żąd. Olej rzepiowy: ceny stalsze ; w miej­
scu 9%, tal. żąd., na lip. i lip.-sierp. 9% żąd., sier.-wrzes. 9% 
płac., wrzes.-paźd. i paźd.-list. 95/„ żąd., łist.-grud. 9%, tal. płac. 
Okowita: ceny stalsze; w miejscu 18'/3 tal. żąd., 18'/,, pł., na 
lip. i lip.-sierp. 187,» żąd, sierp.-wrzes. 18, wrzes.-paź. 16'.,,—’/, 
pł., na sam wrzes. l5'/3 żąd., paźd.-list. 15’/, tal. pł.

KORESPONDENGYA RED AKCYI. 
Korespondentowi □ w Wiednia: Zaginął nam Pański adres,

dla tego nie inóżemy przesłać żądanego numeru Dziennika.

Nadesłano.
Pociecha dla cierpią­

cych na piersi.
Do liweranta nadwornego pana Jana lloffa w Berlinie Nowa 

Wilhelmowjka ulica 1.
Kupfefmilhl-Bredow p. Szczecinem, 2 lipca 1868. 

Przed mniéj. wiçcéj trzema latami byłeś Pan tyle łaskaw przysłać 
mi wybornego wyskoku słodowego. Uznana «iii« lecztąra 
pańskietcu plu». wvznSosta sobie wtenczas n żo­
ny mojej, która bardzo cierpiała na piersi, 
pomnik błogich pamiątek. Teraz kiedy karmie­
niem dziecka znowu jest bardzo osłabiona, cała jćj nadzieja wy­
zdrowienia polega na pańskiem piwie zdrowi». Za dołą­
czone 3 tal. zechciej mi Pan odwrotnie przesłać pewną ilość bu­
telek wyskoku słodowego. WPana uniżony Siornitzky, nau­
czyciel. — Ratysbóna, dnia 30 CZGl’WCa 1868. Proszę 
WPana uprzejmie o przesłanie mi funta słodowej czekolady zdro­
wia, ponieważ od czasu niejakiego używam 
regularnie téj czekolady jako środka le-
cząceg ) dla mych osłabionych piersi, w dzien­
niku miejsc -wy m ałnilWKeczę insérât o błogim 
skutku poiiskiéj ezckoludy, nby tut-jsze wię­
ksze bnndie zwróciły uwalę swoją n., ten ko­
sztowny artykuł. Adolf I.iiik, przy bawarskiej kole: 
wschodniej.

Ostrzega się przed sfałszoWaniami '
Wszystkie w całym świecie sławne fabrykaty słodowe 

Jana Hoffa mają zawsze w zapasie:
Skład główny w Poznaniu u g&raci Ple»»- 

ner, Rynek 91, skład uboczny u /Veifí/e- 
banerii, Plac Wilhelmowśki 10, u J’/i. 
O ohS^emnlha w Wągrówcu, u jr. 
Podyórs/cieyo w Nakle, u s^e-
winsofona w Bydgoszczy i u Bïrnexla 
Teppera w Nowymtomyślu.
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Do postarania się o nowe kupony do poi­
li

Dnia 21 t. m. rozstał się z tym 
światem w 13 roku życia swego, 
uczeń gimn. św. Maryi Magdaleny 
Prot Mąkę, o czem donosi kre­
wnym i znajomym w smutku pogrą­
żona |4G79j IMatUo.

skich listów zastawnych poleca się za umiar 
kowaną prowizyą

llclinanii Sani
dom bankowy. 4683j'

Sprzedaż konieczna.
Królewski sąd powiatowy w Poinania.

wydział dla spraw cywilnych. 
Poznań, dnia 11 czerwca 1868 roku.

Posiadłości do gospodarza Walentego 
JMojryk* i żony jego Barbary z domu 
Leitśeber należące, we wsi Rataje pod 
Nr. 1 i 12a położone, razem oszacowane na 
69S7 tal. 1 sgr. 8 fen. wedle taksy, mogącćj 
być przejrzaną wraz z wykazem hipotecznym 
w registraturze, mają być
dnia 1 «(jezhla lto69 przed pot. 

o (godzinie 11
w miejscu zwykłćm posiedzeń sądowych 
sprzedane.

Wierzyciele, którzy co do pretensyi real- 
nćj, nie wykazującej się z księgi hipotecznej, 
poszukują z ceny kupna zaspokojenia, do 
nas zgłosić się winni. (4131).

Podaję niniejszem do wiadomości, że pan 
Antoni Mruk upoważniony jest do 
odbierania pieniędzy do handlu pod firmą 
*. Arendt, ul. Wrocławska 13/14, ode­
słanych. Proszę przeto szanownych debito- 
rów wszelkie przesyłki pod jego odesłać 
adresem do handlu. [4677j

Poznań, dnia 25 lipca 1868.
Helena Arendt.

Drelichy do chmielu, 
Drelichy na miechy, 
Płótna na płachty, 
miechy do zboża i mąki,
poleca

Robert Schmidt,
(dawn. Antoni Schmidt.) [4460J 

Poznań. Rynek No. 63.

Spółka Bniński, Chłapowski i Plater
w Poznania

uwiadamia sz. producentów, iż podejmuje 
się pośredniczenia w sprzedażach wszelkich 
produktów rólniczych sposobem komisu, z 
zaliczkami lub bez lakowych, w sposób naj- 
dogodniejszy. (4440)

Grobla
jęcia.

są duże staneye do

Kurcze epileptycznej
robę) leczy lekarz specyalny ula 
lepsyi dr. <>. 14 iillseb, Berlin,
gerstr. 75. 76 Zamiejscowych listowi 
Przeszło stu już uleczonych.

U Józefa Jolowicia w Poznaniu Ry­
nek 74 wyszło dzieło:

Gratulant kompletny.
Skąrbczyk dla dzieci i dorosłych, zawiera­
jący powinszowania na wszelkie przygody 
rodziców itd., zebrał Józef Betaowskl 
Cena 7% sgr. :3453)

Poszukuje się do Królestwa Polskiego 3 
mile od granicy Księstwa Poznańskiego, dla 
wdowca o»»by sturszćj, wykształcónśj,
do domu i opieki trojga małych' dzieci i za­
trudnienia domowym zarządem. Zgłoszenie 
frankowane upraza sie przesłać do Dom. 
Skóraczewa pod Książem. [4671 {.

Sprzedaż konieczna.
Królewski sąd powiatowy w Poznani?,

wydział dla spraw cywilnych.
Poznań, dnia 11 czerwca 1S68 roku.

Posiadłość do Pawła OlejHlezoiia 
i żony jego Katarzyny z Lemif- 
rzńw należąca, we wsi Garaszewie pod 
Nr. 7 i 11 położona, oszacowana na 6781 tal. 
3 sgr. wedle taksy, mogącćj być przejrzaną 
wraz z wykazem hipotecznym w registratu­
rze, ma być
dnia 6 »tycznia 1S69 przed pot 

o godzinie 11
w miejscu zwykłćm posiedzeń sądowych 
sprzedana.

Wierzyciele, którzy co do pretensyi re>l- 
nćj, nie wykazującćj się z księgi hipotecznej, 
poszukują z ceny kupna zaspokojenia, do 
nas zgłosić się winni. (4132),

Poszukuje się zdatnego inłodzłeA- 
ra na ucznia do handlu bielizny. Zgłosz. 
pod lit. U. H. poste rest. Pozuan, franco.

[4680 .
młodzieniec z odpowiedniemi wiadomo­

ściami, mówiący po niemiecku, znajdzie miej­
sce jato wolonta) yusz w handlu cygar w 
Wrocławia. Bliższą wiadomość udzieli p J. ShokolsMI w Poznaniu. 4649,

Ucznia poszukuje handel zegarków 
[4604| B. li«»« rzymskiego.

I Łtanoyą 1 siół dla studentów z ma­
cierzyńską troskliwośiią i dozorem, 
wskaże ekspedycya Dzień. Pozn. 46331

Polecam pod gwarancyą:
Ielleówkl 1 tefoszównł do po- 

I-wonią,
Farmy <So lania órótu I 5* ul, re 

wolwery,
P/Molety «»łonowe I do Mtpzela- 

4)la do titrezy, t.-rcerole itd.,
Dalej torby «nyńsiwsSaie, rogi do 

proclin, worki do śrótu, bu­
telki do pici», stołki myśli»* 
sUie, kapiszony, naboje każ­
dego rodzaju po cenach jak najtań-

zych August Klug,
¡4659). Wrocławska ul. 3.

Berlin.

Rudolf Mosse,

Ma

!

Offieielier Agent
sämmtlicher

Zeitungen Deutschlands|
und des

AiiwImiiiIi?«.
Comtoir: Friedrichsstrasse 60.

Amerykańskie ręczne machiny do szycia

.Mignon“99-
wyrobu Towarzystwa 1. Fouitry Lnndon E CS.

Najlepszej, najprostszej konstrukcyi, szyje na licu 
sztebnówką, na rębach łańcuszkiem, wszelkie materye, po­
cząwszy od gazy i płótna do najgrubszych sukien. Wy­
borna "dla robótek tamburynowych. Robota elegancka i 
trwała, tak że reperarye się nie zdarzają. Cena z apa­
ratami pudłem i przewodnikiem 16 tal.

Ma zawsze w komisie i poleca [4665J

L. Bułakowski
w Torunia,

îSLIîkî bławatów", płótnsr 
i Icoiilolcoyi.

Pp. właścicielom browarów
donoszę niniejszem uniżenie, że na W. Księstwo Poznańskie tylko fabrykantom towarów 
kotlarskich: F. Seiiulz w Szamotułach. J. Schulz w ffilędzychodzie i A. 
iVal«en w Gostynin powierzyłem wyrabianie moich, uznanych już bez wyjątku za 

wyborne, nowych, patentowanych defiegmacyjnych icolon, o czem pro- j 
szę pamiętać dla ustrzeżenia się od sfałszerstw i strat.

Poznań, dnia 21 lipca 1868.

A. BandlioItZt»[46391 technik gorz'Tniczy.

Precz z henn roi daj 
Precz z obstrukcy

Pod gwarancyą za zaliczką pocztowąJ. H. Beck» w EL Borutę» (.,
cya Nadreńska). Urzędowo poświaj 
świadectwa są na usługi.

Médaille de la société 
sei« nses industrielles < e ¡i.

Precz z siwemi niosą,

Melanogèîie
Dicąuemare a:ne w Rou,

Do natychmiastowego f,,j 
glWldwauia włosów i zarostu we »-(' 

8tkich odcieniath, bez nieb, 
pieczeństwa dla skóry. — 

|dek ten farbujący jest najlepsi. 
wszystkich do tychczasowycb. [455

gros
w

u pp. Wolff i fj.Skład en
Karlsruhe, w Poznaniu u 

DESFOSïE Succ.r de MONTIGli)

Kurki przeciw astî
aptekarza Łetaaseur, 

Leczą rychło i niezawodni« asm;, 
stać można w Paryżu 11 wynaiazc p, 
de la Monnaie 19; w Krakowie u ¡1, g
non« Miezydskleg«; w Poznt 

dra ittanklewirzB.

0«
L
gos:

»k»

o

Ot'

Obwieszczenie.
Właściciele Wacław Ignacy Wolff i żona 

jego Dorota z Jaugschów w Szymanowie roz­
porządzili w publikowanym dnia 17 czerwca 
rb. zobopólnym tastamencie, aby syn ich Jan 
Antoni Wolff w przebiegu 8 lat — od 21 lutego 
rb. licząc — był uprawniony do objęcia za 
200 talarów pewnych w Szymanowie pod nr. 
308 położonych gruntów i łąk. Jeżeli tego 
nie chce lub jeżeli objęcie aż do 21 lutego 
1876 r. nie będzie żądanem, natenczas otrzy­
ma spadku rodzicielskiego 500 tal. w go­
tówce. 0 tćm uwiadamia nieobecnego, z 
miejsca pobytu nieznanego Jana Antoniego 
Wolffa podpisany, ex officio przydany mu 
mandataryuzz. _____

Rawicz, dnia 20 lipca 1868. [4669
Rzecznik 

Mathael*

Rodzice mający chęć oddania swych sy­
nów do szkółw Trzemeszn e. a’ którzy 
potrzebują dla nich umieszczenia, niechaj 
się zgłoszą do cukiernika p. Kamlńskiego 
w Trzemesznie, który wskaże miejsce. Pod 
dobrym dozorem mogą być pewni dobrej o- 
pieki, bo będą zupełnie jak w domu rodzi­
cielskim. |4603j

6 pokoi, kuchnia wraz z wodociągiem jest
do wynaj. W. Rycerska ul. 14-ma parterze 
(także i stajnia i remiza). [46271

przy St. Rynku No. 12 kwa­
lifikujący się do każdego 

handlu, jest od 1 października 1868 do wy­
najęcia. Bliższe wiadomości u gospodarza 
Chwaliszewo 45. [4673

Bom

kram z pomieszkaniem, sklepem, drwal- 
nikiem i małe pomieszkanie, dwa pokoje,
przynależytościami są od 1 października rb. 
do wynajęcia. Bliższe wiadomości u gospo­
darza na II piętrze, Jezuicka ul. 9. [4672

Losy
budowy tumu kolońsliego

Complette In o: tions Tarlfe gra'ls] 
und franco.

Najlepszą

kawę z machiny parowej
codziennie świeżo paloną 

polecają [4570J.

Br. JLndersch

[Papier na much)
arkusz 6 fen.

libra 7 sgr. 6 fen.
'Adolfa AseiiaJ
¡4676 ul. Zamkowa 5.

Księgarnia D’«dwłka 
w Poznaniu odebrała na 
poleca:

Merzbnelm
skład główny

Pamiętnik
czynnności wojskowych

jenerała
Jana Henryka Dąbrowskiego

od
Wojska polskiego

bitwy pod Lipskiem 1813 
skreślony przez naocznego świadka. 

Cena 10 sgr.

po 1 t»l.
Główne wygrane 25,000,10,000 5960, 

2000, 1000 tal. itd. wszystkie wygrane wy­
płacają się bez jakiegokolwiek potrącenia. 
Zamiejscowi moi gracze otrzymają za dopła­
tą 2 sgr. po skończeniu ciągnienia listę wy­
granych franco. Ajenci specyalni mogą się
zgłosić. j juliasbnrger,
[4661 j. Wrocław, Karlstrasse.

Ha del łakool I Interes loteryjny.
Śrn«V 1P 1 /»CU 1/1 do ’/3j • rozsyła S 
rUSilC losy K««di. Berlin, Ger-

traudtenstr. 4. Główna wygrana 150.000, 
100,000, 50,000 tal. itd. 14670,,

Wybrak. cygara hawańskie
sztuka po 6 fen., pudełko po 1'/, tal., dla 
sprzedających z drugiej ręki po znacznie 
niższej cenie.

E. Cinttler,
Wrocławska ulica 20,

[4625] Chwaliszewo 98.

Doświadcz środek lekars J.

r..

Wojtka
jestem chory, więc przybądź tylko sam. Ust­
nie więcćj. ,4675| Julek.

«lana Balabaj
upraszam
(4666)

spieszny adres.
Edziu.^

Aukcya mebli itd.
Z polecenia król, sądu powiatowego sprze­

dawać będę publicznie w Środę, dnia 28 
iipoa r. b. w lokalu aukcyjnym przy Maga­
zynowej ul. No. 1: maliott. hnn«pj 
lutele, stoły, krzesło, serwantki 
«-sofy, biórka «tomskie łtd., roz­
maite przedmioty z porcelany 
szkło« sprzęty domowe 1 gospo­
darskie. [4678Hyełtletra/ii, sąd. komisarz aukcyj

nowo zupełnie pobudowany, w bliskości wszystkich dworców, jeden z najwię­
kszych i najpiękniejszych hoteli w Dreźnie, poleca swe 96 pięknie urządzo­
nych pokoi uo łaskawego używania. Ceny są stosunkowo tanie. Pokój po 10. 
12’-, i 15 igr. Śniadanie 6 sgr. Table djióte 15 sgr. [4688|

Drezno. II . llcillCIIiailll, właściciel.

Hôtel

Berlin, 16 Unter den Linden (pod Lipami) 16 Berlin,

Restaurant français
Charles Hanus

Langlet et Ci8 Successeur
16. Enter lieu Linden 16.

Réunion de la société polonaise
Déjeuner à 2a fourchette

et
Dîners n toutes

Grands et petits Salons de Société.
heures

gospodarskie
Hwóch urzędnik 

gospodarczych, (jeden 
naty, drugi kawaler), kilka 
będących w praktyce, z jak 
lepszemi zaświadczeniami, vsk

Juliusz Rraziewicz,
w Tymowie p. Gniew (Me« 

«¡oiuii ogeiói i 14635)

UZÍ

nil
ial
zbl

□ z i 
téj

Szanowną publiczność uwiadamiam niniejszem 
uniżenie, iż

Handel win

Ee&nieaty żonaty, bez wielkich pi 
syi, znajdzie od i października rb. 1 
szczenię. Bliż. wiad. udzieli Fr. Koj ,ch,
Rynek 76._________________ Ul

,zwDobra ziemskie o ICO do 3000 
gach gruntu, z dostatecznenii 
kompletnym inwentarzem i kompii dz 
mi budynkami mieszkalnemi i [t sk- 
darskiemi, których specyalne ans CZ: 
oddali mi pp. sprzedający, wskaij

Mój wyskok słodowy podług metody Jana 
Hoffa, przez najpierwszych lekarzy berliń­
skich, wysoko postawione osoby, oraz naj­
szanowniejszych konsumentów za zupełnie 
równy fabrykatowi tegoż uznany i polecany 
z dowodami rozlicznych wypadków, sławlocój 
przez J. Huffa sfeutecz ości, oddaję cier 
piącej publiczności za realną wartość jego, 
nie potrzebując się uciekać do kosztownych 
reklam i anonsów. Skład wyłąozny na V. Ks. FozuaÓSSle powierzyłem p. M. J. 
Kamieńskiemu w Poznaniu ul Wilhelm. 18. 
Cena: 1 tuz. i X3/« tal. — '/, tuz. a 27’/, 
sgr. — 1 fi. a 5 sgr., włącznie butelek, które 
się po 1 sgr. przyjmują,

R. Zimmermann,
[4681 j. dawnićj 7 lat u J. Hoffa.

Heinemanna
zur Stadt Leipzig

Doniesienia o trwałej wybornej skuteczności
. » » . o. • 1/ •  Â. _ 1Liebig-Liebeeo środka pożywnego w formie rozpuszczalnej aptekarza J. Pawia 

Liebe w Dreźnie.
Fabrykant p. P. F.

śp. S. Arendta przy nlicy Wrocławskiej No. 
13114 przeszedł na mój rachunek. Znaczny zapas 
win węgierskich starych, francuzkich i reńskich 
wyprzedaję po nader zniżonych cenach. Wyprze­
dażą trudni się p. A n t o n i W r u k.

Poznań, dnia 20 lipca 1868.
L. Zapałowska.[4624]

CHARTA CHEMICA DU CODEX.

Ä-RCWSR'Ä'iSt-ÖEsK’JHS

t Haya
ifc\

Leczy reun atyziii}, kolory, zitdannione zapalenie [tler- 
si, reuntaiyzmy w blodroeli, ••»«, y oparzenie. spalenizny, ; 
odmrożenia, nagniotki n szelki ego rmlz.Ju itd. Trąbki tego 

ïÿ papieru całe kosztują 2 franki, połówki franka i opatrzone są podpisem Fuj- 
S» ord et Bloyn. Papier ten zalecany jest od lat 30, przez najznakomitszych gUi 
@ lekarzy. Sprzedaż hurtowa w Paryżu, ulica Neuve St. Merry 40. [43O7J. ŚEj
>> W Poznaniu w aptece dra iVAaiikicwicxa.

EX

A/'. àW.

Maurycy Milch, Fabryka

taniego nabycia (.4zi zn
Gerson Jarecki, sz

Magazynowa ul. 15 w Poznauii
W zakupnie i spr: sz

dąży dóbr, lasów, 
potek, jako też w In 
resach komisyjny 
każdego rodzaju 
średniczy

Józef Radziejowski,
w Poznaniu, ul. Wrocławska 

Dominium Chłądowo
Witkowem ma na sprzedaż i
prawdziwe hiszpańskie 
SieWU po 10 -sgr. wyżej 
najwyższą, cenę poznańską.|(if

Krakowski teatr
w Poznaniu.

W niedzielę dnia 26, lipca
[i

Grochowywien

Herold w Oberlnngwltz pisze:
pod A. dnia 12 listopada 1867, i 
pod B. dnia 23 grudnia 1867, > używanie od czterech miesięcy,
pod C. dnia 6 marca 1868. |

A. Upraszam dla siebie, jak niedawno, o 4 but. L. L. środka pożywnego w formie rozpuszczalnéj pocztą.
B. L'«tem niniejszym proszę Pana o dalszą przesyłkę błogiego środka pożywnego w formie rozpuszczalnej. Po pierw- 

gxém daniu z ostatniéj przesyłki biegunka natycŁmlast znikła bez każdego innego środka.
C. Szanowny Panie! Przychodzę znowu z uprzejmą prośbą o dalszą przesyłkę 4 butelek błogiego pańskiego «tooke

poły W- W foiinlo rozpnszezałnól na sposób dawniejszy itd. [4663>
Skład u aptekarza p. JPfiilil, „Czerwona apteka“.____________________

w J<-rzycaeh pod Poznaniem 
poleca swoje gnid kotslrttlą agronomiczni» - clicttiirznćj 
«lacyl iło^wisscScz.alnej w IAomzknowie pad Śmiglem
stojące fabrykaty i inne materyały nawozowe, jako to:
Sproszkowaną, parowaną mąkę z kości I, 
Preparowaną mąkę Z kości, kwasem siarczanym roz­

tworzoną,,
Supcrfosfat I węgli z kości,
Mąkę z kości z 40% ^uana peruwiańskiego, 
Supcrfosfat z 40% guana peruwiańskiego, 
Prawdziwe guano peruwiańskie,
Prawdziwe guano peruwiańskie (inelone), 
Mąkę Z kości na paszę, jako dodatek do paszy dla ho­

dowli młodocianego bydła, dalej (4279)
Saletrę 'chilijską, sole kali, daje gwarancyą

zawartości stosownie do treści rozbioru.

czyn
Mazory w Krakowskie

Komedya ze śpiewami i tańcami i ® 
wemi w 4 akt. przez A. Małeckiej

Ogród ludowj
W sobotę, dnia 25 lipca

Wielki końce
i gtrzt-dostatnie

Wielkie przedstawię
na lienefia dla towarzystwa prof-1 
Wheelera. Przedstawienie sławnego1

cudownego
„Kalospinthechromokreii

; o raz pierwszy
Deszcz lodowy

przy najprzepyszniejszem oś«iei!et 
Poprzednio:

Żywe obrazy

f

b

(Snrogat pokarmu macierzyńskiego).

Liebig-Liebego
środek pokarmowy w formie „rozpuszczalnej!44

(sławna zupa Liebiga w próżni skoncentrowana i przez — - 
rozpuszczenie w mleku gotowa!

aptekarza «1. Pawia Licbc w
__________________________________

proste

reznie.
igBu

Dalsze doniesienia o Jego skuteczności:
Właściciel apteki p. F, Ktt|«e w Homleit.ey (Chemniu): z ,

Cieszy mnie, iż Panu donieść mogę, że pański środek pokarmowy tak u lekarzów jak nielekarzów znalazł jak na początek
przyjęcie hardio Banowalnlające. Proszę Pana o dalsze łaskawe jego przesyłki.

Właściciel apteki p. Ferd. Ile«» w Norymberdze:
„Kochany Kolego! Proszę znowu o odwrotną przesyłkę L. S. P. w formie rozpuszczalnćj, gdyż z wyjątkiem 3 but. wszy­

stko już sprzedałem. Lecz przysyłaj natychmiast.“

Nauczyciel p. C. M. Bleber. W ólfnitzstrasse 7, I, Drezno.
Liebiga środek pokarm, w formie rozpuszczalnćj służy wybornie małemu memu dziecięciu. Wynalazek taki jest rzeosy wi­

ście błotosławleńjtwein, mianowicie dla ludzi, co nie mogą trzymaó mamkl.
-Skład w Poznaniu u aptekarza p. A. Pfullla „Czerwona Apteka“,

w Stęszewie u aptekarza p. Xweigcra. i 4664j.

Lekarsko-dietetyczne preparaty
z fabryki

e | Ir [I wyskoku słodowego M. DienerJS^ttgart
N CS g ji 
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Dokładniewedlug

Liebiga

przepisu wyrabiany czysty

WYSKOK SŁODOWY-
Środek ptsżjfluj dla nitnioniąt, tiab.

dx»«*ri i relionwaleacentoH

Oba pre par., w flak« po 8 hgr. i 12 sgr.
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W niedzielę, dn. 26 lipca
Ostatnie

wielkie przedstawieni
,rof. Marka Wheelera i jego to*ä;l J
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oncert, Kalospintheohromokrene, 
dowy, żywe obrazy idt. ito-1 ' 

Cena wuijścia 2’/, sgr. Dzieci pt*'’ 
Początek w sobotę o godz- 

„ w niedzielę o godz-

[4667] ____
Ogród strzelecki

W niedzielę, dnia 26 lipca
Wielka

iSfi

uroczystość ludo* ;

Wyskok słodony żelazo zawierający w flak, po 14 sgr. 

Czekolado słodona żelazo zawier. funt po 1 tal. 5 sgr. 

Zwyczajno »lodowo czekolada funt po 1 tal. (4114)

Skład u aptekarza p. II. Elsnera w Poznaniu.

Nakładem I czcionkami Ludwika Mer,8bac¡ha w Poznania.
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3 ET. coSi

Przepyszne ognie sztuczne, pusz»2 . 
balonów. Poprzednio wielki kouC ¡e(! j 
sztuczne rozpoczną się i t
Obraz końcowy : Świątynia trole 
się okręt wojenny. Tańce. P, ¡?J 1# 

hem przy bengalskiem oświetlę' 
Początek koncertu o 5 8 , j. ¡# 

wnijścia 1'/, sgr. Wojskowi B 
dzieci płacą 1 sgr.

Uniżenie zapraja, ^^6
t
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